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TRZECIA NIEDZIELA 
PO OBJAWIENIU

Z LISTU 
SW PAWŁA APOSTOŁA 
DO RZYMIAN (12,16—21)

B racia: Nie uw ażajcie siebie 
sam ych za zbyt m ądrych. N iko
m u złem  za zło nie oddawajcie, 
ale s ta ra jc ie  się czynić dobrze 
nie tylko przed Bogiem, ale i 
przed w szystkim i ludźm i. Jeśli 
to możliwe, i o ile od w as zale
ży, ze w szystkim i ludźm i pokój 
zachowujcie. Nie brońcie samych 
siebie, najm ilsi, ale pozostawcie 
to gniewowi (Bożemu), napisane 
jest bow iem : M oja je st pom sta i 
ja  odpłacę — mówi Pan. Ale 
jeśliby nieprzyjaciel tw ój łaknął 
nakarm  go, a  jeśli m a pragnie
nie podaj m u n a p ó j: tak  czyniąc, 
węgle ogniste zgromadzisz na 
głowę jego. Nie daj się zwycię
żać złu, ale zło dobrem  zwy
ciężaj.

WANGEUA
WEDŁUG 

ŚW. MATEUSZA (8,11—13)

Onego czasu: Gdy Jezus zstą
p ił z góry, szły za n im  rzesze 
wielkie. I oto trędow aty  przy
szedłszy pokłonił Mu się m ów iąc: 
Panie, jeśli chcesz możesz m ię 
oczyścić. A Jezus, wyciągnąwszy 
rękę, dotknął się go m ówiąc: 
Chcę, bądź oczyszczony. I n a 
tychm iast oczyszczony był trąd  
jego. I rzekł m u  Jezus: Bacz, 
abyś nikom u nie mówił, ale idź, 
ukaż się kapłanow i i ofiaruj dar, 
k tóry  przykazał Mojżesz na 
św iadectw o im. A 'g d y  wszedł do 
K afarnaum , przystąpił do Niego 
setnik, prosząc Go m ów iąc: P a 
nie sługa mój leży w  dom u p a 
raliżem  tkn ię ty  i w ielce się m ę
czy. I rzekł m u Jezus: J a  przyjdę 
i uzdrow ię go. A odpow iadając 
setnik, rzekł: Panie, nie jestem  
godzien, abyś w szedł pod dach 
mój, ale powiedz tylko słowo, a 
będzie uzdrow iony sługa mój. I 
ja  bow iem  jestem  człowiekiem 
pod w ładzą postawionym , a  m a
jącym  pod sobą żołnierzy. I jed 
nem u mówię, idź, a  idzie, a d ru 
giem u: przyjdź i przychodzi, a 
słudze m em u: czyń to. a czyni. 
A Jezus usłyszawszy to, zadzi
w ił się i rzekł do tych, którzy 
szli za n im : Zapraw dę pow iadam  
wam, nie znalazłem  tak  w ielkiej 
w iary  w  Izraelu. A pow iadam  
wam, że w ielu przyjdzie ze 
W schodu i z Zachodu i zasiądą 
z A braham em , Izaakiem  i Ja k u 
bem  w  królestw ie niebieskim. 
Synowie zaś królestw a w yrzuce
ni będą do ciemności zew nę
trznych: tam  będzie płacz i 
zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus 
setnikowi. Idź, a jakoś uwierzył, 
niech ci się stanie. I uzdrow iony 
jest sługa onej godziny.

K ontynuujem y rozw ażania nauk i Apostoła N a
rodów, św. Paw ła, zaw artej w 12 rozdziale L istu  
do Rzymian, rozpoczęte przed tygodniem. W 
poprzedniej hom ilii słyszeliśm y wskazówki, jak  
w  p rak tyce realizować przykazanie miiości bliź
niego, należącego do w spólnoty chrześcijańskiej. 
Z własnego doświadczenia i  z obserw acji ro 
dzin chrześcijańskich wiemy, że nie jest łatw o 
zachować praw dziw ą miłość bez obłudy i ud a
w ania, naw et w  kręgu najbardziej bliskich so
bie ludzi, związanych w ęzłam i krw i i w iary. 
W spomagały więc tę miłość rozliczne dary  łaski, 
daw ane przez Boga poszczególnym członkom 
Kościoła w  starożytności i gotowe są w spom a
gać dzisiaj, jeśli tylko umożliwimy przepływ  
łaski przez nasze kanały  życia duchowego. N a
być spraw ności zalecane przez Apostoła Narodów 
w  omówionej przed tygodniem  lekcji to ogrom
ny, w ym agający niezwykłego w ysiłku i sam oza
parcia o raz czasu trening duchowy. K to nie 
podejm uje go lub szybko się zniechęca, staw ia 
pod znakiem  zapytania autentyczność swojej 
w iary.

Praw dziw ym  uczniem  C hrystusa je s t tylko 
ten, kto po trafi m iłować Boga nade wszystko, 
a bliźniego swego jak  siebie samego. Nie trze
ba chyba przypom inać, że Jezus uczynił z p rzy
kazań miłości konsty tucję swego K rólestw a, k tó 
re chociaż m a s tru k tu rę  duchową, a więc jest

ga od człowieka najwyższej w prost ofiary i har- 
tu. Tylko ten , kto próbow ał posiąść tę cnotę 
wie, że jest ona przeznaczona dla m ocarzy du
cha. Słabeusz nigdy nie wzniesie się na jej 
wyżyny. A już absolutnie n ik t bez charyzm atu 
miłości danego przez Boga.

Objaw ienie uczy, że Ojciec niebieski, kocha
jący wszelkie swoje stworzenie, nie skąpi darów  
charyzm atycznych. Ich przypływ  uzależniony 
jest jednak  od gotowości serca do w spółdzia
łania z tym i łaskam i. Olśniony tajem nicą w spół
działania ludzkiej na tu ry  z łaską Bożą, Apo
stoł zawołał w  jednym  z Listów: „Wszystko m o
gę w tym , k tó ry  m nie um acnia!” Parafrazu jąc 
te  słowa, w  oparciu o cud naw rócenia, mógł 
św. Paw eł powiedzieć: „Jestem  zdolny do oka
zania m iłości najgorszem u wrogowi, bo sam ta 
kiej miłości doznałem. Byłem kiedyś n ieprze
jednanym  przeciw nikiem  nauki Chrystusowej 
Zionąc nienaw iścią do wszystkiego, co przyzna
wało się do tego im ienia, ścigałem uczniów 
P ańskich z m iasta do m iasta, zarówno m ęż
czyzn ja k  też kobiety. W trącałem  do więzienia 
i m ordowałem . Ale Jezus m iłował m nie bardziej 
niż ja  w  swej zaciekłości mogłem Go nienaw i- 
dzieć! On spraw ił, że św iatłość niebieska oświe
ciła mnie. Zrozum iałem  sw oją podłość i głębi-

„Zwyciężaj zło dobrem ”

niewidzialne, może i powinno u jaw niać się na 
ziemi poprzez miłość. „Miłością b ra te rską  jedni 
drugich m iłu jcie” — tak  w  słowach Apostoła 
m ożna streścić naukę płynącą z om aw ianej 
przed tygodniem  lekcji niedzielnej. Ale to jesz
cze nie wszystko, co chciał powiedzieć braciom 
w  Rzymie i nam  w szystkim  Apostoł Miłości 
W ierny w  każdym  szczególe M istrzowi, św. P a
weł p ragnie ogarnąć płom ieniem  nadprzyrodzo
nej przy jaźn i wszystkich łudzi bez w yjątku- 
Również wrogów. I to jest tem at dzisiejszego 
czytania.

Już  pod koniec poprzedniej lekcji św. Paw eł 
radził: „Błogosławcie prześladujących was, bło
gosławcie, a nie p rzeklinajcie”. Opuściliśm y 
przed tygodniem  ten  tekst, koncentru jąc się 
wyłącznie n a  om aw ianiu miłości b rate rsk iej m ię
dzy dom ownikam i tej' samej w iary. Dziś tym  
właśnie zdaniem  przechodzim y w  obszary, w 
które dotychczas nigdy nie zapuszczała się m i
łość. N ikt z w yjątkiem  C hrystusa nie ośmielił 
się nakazać jej w kraczania na te tereny. Wszel
kie p raw a i zw yczaje ludów starożytnych pod
kreślały, aby względem wrogów stosować sp ra 
wiedliwość, dopuszczały zemstę i miłosierdzie. 
To osta tn ie zwłaszcza wówczas, gdy wróg zo
sta ł poniżony i prosił o łaskę. Pokonanego w ro
ga m ożna było w spaniałom yślnie ułaskaw ić, by 
sław ił potęgę naszą i dobro. Ale błogosławić 
prześladujących, nadstaw ić drugi policzek te 
mu, k tóry  nas uderzył w pierwszy, tego nie 
ośmielił się żądać od swoich uczniów najodw aż
niejszy i najw spanialszy  Nauczyciel.

D arow anie złośliwemu prześladowcy, ucho
dziło za objaw  słabości i lękliwości, i budziło 
pogardę w  oczach obserw atorów . Jezus w prow a
dza rew olucyjne zm iany w  tych obyczajach. 
Pragnie, by miłość zyskała moc nad każdą cząs
tką ludzkiej istoty i w nosiła żar dobra tam, 
gdzie dotychczas królow ała niepodzielnie n iena
wiść. Jeśli miłość b ra te rsk a  napotyka na tyle 
oporów, to nakaz miłości nieprzyjaciół w ym a-

ny Bożego miłosierdzia. I chociaż nie jestem  
godzien w ybrania, stałem  się Apostołem Chrys
tusowej miłości. Zrozum iałem  naukę Pana: Mi
łujcie nieprzyjaciół waszch. Dobrze czyńcie tym, 
którzy was nienaw idzą i m ódlcie się za tych, 
którzy was prześladują i potw arzają. Tak b ę
dziecie synam i waszego Ojca, k tó ry  je s t w n ie
bie i spraw ia, że słońce wschodzi nad złymi 
i dobrymi. On też zsyła deszcz na spraw iedli
wych i n iespraw iedliw ych”.

Apostoł Paw eł doskonale zdaw ał sobie sprawę 
z tego, n a  jak ie  w yżyny bohaterstw a prowadzi 
człowieka łaska miłości nieprzyjaciół. Nagła 
przem iana serca graniczy z cudem. Bóg mógłby 
odm ieniać cudow nie dusze, ale wówczas łam ał
by wolność ludzkiej woli. Tw órca naszej du 
chowej wolności zastrzegł się, że nie nadużyje 
swojej siły. Je s t przecież jeszcze w iele innych 
dróg, może nieco dłuższych, ale dość prostych, 
by człowiek nauczył się kochać. Proste, ale n ie
zwykle skuteczne sposoby pozyskania wroga 
przypom ina Apostoł w drugiej części dzisiejsze
go czytania: „Jeśliby nieprzyjaciel twój był głod
ny, nakarm  go, jeśli pragnie, napój go, bo tc 
czyniąc, węgle ogniste zgromadzisz n a  głowi 
jego” — czyli zapalisz go podobną miłościf 
Metodę drobnych kroków  w tej sztuce opanc 
wyw ania w yżyn miłości zaleca też słowara 
,,Nikomu złem za złe nie oddawajcie... nie w  
m ierzajcie sam i sprawiedliwości... Jeśli to rru 
liw e i o ile od was zależy, ze w szystkim i po: 
zachowujcie''. Św. Paw eł Apostoł radzi: 
daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwy 
ża j”.
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bp dr Józef Niemiński
Ordynariusz Diecezji Kanadyjskiej PNKK
Toronto

Poglądy religijno-społeczne 
bp. Leona Grochowskiego

B p d r  L e o n  G ro c h o w sk i p o d c za s  u ro c z y s te j  M szy Sw . 
w  k a te d rz e  w a rs z a w s k ie j  pw . S w . D u c h a

(Referat wygłoszony na S ym 
pozjum  zorganizow anym  z okazji 
100 rocznicy urodzin bpa dra L. 
Grochowskiego)

Bp Leon Grochowski to w iel
ki następca i kontynuator dzieła 
organizatora naszego świętego 
Kościoła — Pierwszego Biskupa 
Franciszka Hodura. Jako w ielkie 
historyczne przesłanie odczytuje
my słowa bpa L. Grochowskiego 
w ypow iedziane na uroczystoś
ciach żałobnych O rganizatora 
PNKK w  dn iu  21 lutego 1953 r. 
Pow iedział on: ..Gdy patrzycie 
na w yniki jego pracy, czy n ie  
w idzicie w  tym  ręki opatrzności 
Bożej ? Kościół N arodow y — to 
nie spraw a ludzka, lecz Boża. 
Bóg zbudow ał Kościół Narodowy 
przez nas. Jesteśm y budow niczy
mi w ielkiej spraw y...”. I to w ła
śnie stanow i motyw przewodni 
jego w ieloletniej, sum iennej — i 
dodajm y tu  jeszcze — w ręcz he
roicznej w  swojej stanowczości i 
konsekwencji pracy pasterskiej, 
religijnej, społecznej i patrio ty 
cznej.

Z najdu je  to  w yraz w licznych 
w ystąpieniach, artykułach  i po 
słaniach bpa Leona Grochow 
skiego. 11 kw ietn ia 1953 r. sk ie
row ał lis t pasterski do „Czcigod
nych Księży Biskupów, Księży 
Seniorów, Ks. Proboszczów, całe
go duchow ieństw a, Braci i Sióstr 
i w szystkich wyznawców P.N.K. 
Kościoła”. Czytamy w  n im  m.in.: 
„W historii ludzkości nie było 
jeszcze tak  krytycznych czasów 
dla chrześcijaństw a, jak  czasy 
obecne. W iemy z przeszłości, że 
w  podobnych, krytycznych m o
m entach Bóg posyłał na tę zie
m ię św iątobliw ych mężów, św ię
tym  natchnien iem  ich darzył, 
aby swoich braci budzili ze snu, 
z m artw oty  duchowej i n ie dali 
pogrzebać tego w ielkiego dzieła, 
k tóre nam  pozostaw ił nasz Zba
wiciel, a k tó re  okupił swoją m ę
ką i śm iercią na krzyżu. Tę 
św iętą m isję w  naszym  narodzie 
przeznaczył nam  Jezus Chrystus. 
Niech nie zrażają nas przeciw 
ności... Nie ustaw ajm y w  pracy..., 
aby  odnieść zwycięstwo, m usim y 
iść razem  w  bój św ięty o Boże i 
narodow e ideały... Duszą i se r
cem oddany i do w spółpracy go
tow y”.

W yrażona w tym  liście troska
o współczesność łączona jest z 
ewangeliczną działalnością Koś
cioła, jego m isyjnym  charak te
rem, a le  jednocześnie podkreśla
ł a  jest jedność ideałów  re lig ij
nych i narodow ych. To zespole
nie będzie przebijało  w  działal
ności społecznej bp. Leona G ro
chowskiego. Istotnym  elementem, 
k tóry  w ystępuje w  tej działalnoś
ci jest podkreślany stale dem o

kratyczny charak ter Kościoła. 
Z najdu je to w yraz m.in. w  liście 
pasterskim  'bp. Leona Grochow 
skiego z 5 grudn ia 1953 r. N a
w iązuje on w  n im  do fundam en
talnych postanow ień konstytucji 
PNKK stw ierdzając, że dem okra
tyczny ustró j Apostolskiego K o
ścioła w ynika z ducha Kościoła 
i tradycji pierwszych wieków 
chrześcijaństw a. W yrazem  tego 
jest kultyw ow any w  PNKK 
wspólnotowy ustrój synodalny.

Z perspektyw y czasu sform u
łow ania i tezy bp. L. G rochow 
skiego oceniać m ożna naw et ja 
ko w izjonerskie. Form ułow ane w 
nich były py tan ia i kw estie od
noszące się do losów współczes
nego św iata. D okum entuje to 
jego artykuł opublikow any z 
okazji Ś w iąt Bożego N arodzenia 
1953 roku, zatytułow any „Pokój 
ludziom  dobrej w oli”. Czytamy

w  nim : ,,Na św iecie nie m a po
koju, bo ludzkość nie chce słu 
chać nakazów  i poleceń Jezusa 
Chrystusa. Pełen pychy i samo- 
lubstw a człowiek współczesny 
zdeptał ideały Boże i p raw dy 
Boże, k tóre Jezus ogłosił na 
św iecie i dlatego krw aw i się i 
cierpi. To n ie  Bóg, ale sam czło
w iek zam ienił tę ziemię na pa
dół płaczu. Jezus przyszedł na 
ten św iat, aby padół płaczu za
m ienić w  K rólestw o Boże, k ró 
lestwo miłości, pokoju i radości”.

W yrażone tu  myśli kontynuuje 
w  w ielu swoich w ystąpieniach, 
form ułując — w  oparciu o teo
logiczne przesłanki wywodzące 
się z Ew angelii — koncepcję, iż 
„Jezus przynosi pokój dla w szy
stkich, ale pokój ten otrzym ują 
tylko ci, k tórzy  m ają  dobrą wolę 
i którzy w  dobrej woli przyjm ą 
Jezusa za swego wodza i n au 

czyciela... O ddajm y Bożemu Dzie
ciątku  serca nasze, bo to d a r 
d lań  najdroższy. Niech w  ser
cach waszych zamieszka... Niech 
tam  króluje... Niech w łada”.

W ażne m iejsce w  w ystąpie
n iach bp. L. Grochowskiego za j
m ują problem y zw iązane z egzy
stencją Kościoła Narodowego, 
naw iązyw aniem  do tradycji apo
stolskiej, historycznych losów i 
dziejów  narodu polskiego. Je s t to 
owe poszukiw anie korzeni K o
ścioła, WTkazyvvanie, że jest on 
im m anentnie zw iązany z naro 
dem, z polskością, że stanowi 
kontynuację progresywnego n u r
tu  polskiej kultury, myśli re li
gijnej i politycznej. W yraził to 
m.in. bp L. Grochowski w  a r ty 
kule zatytułow anym  „O Kościół 
N arodowy w  Polsce”. Zacytujm y 
tu z konieczności fragm entarycz
nie te  uzasadn;enia: „Z końcem 
dziew iętnastego i początkiem  
dw udziestego w ieku plan un aro 
dow ienia Kościoła przybrał 
kształty  realne. Bóg natchnął 
szlachetnego kap łana i dał m u 
zlecenie, aby wyzwolił lud pol
ski z papieskiej herezji i naw ró
cił do praw dziwego Kościoła 
Apostolskiego, czyli takiego K o
ścioła, jak i był za czasów apo
stolskich. Szlachetny organizator 
P.N.K. Kościoła... n ie wyzwolił z 
papieskiej herezji całego narodu, 
przecież mimo trudnych w aru n 
ków dużo osiągnął, a równocześ
nie naw et sceptyków przekonał, 
że lud polski nie potrzebuje ob
cych władców, którzy  by w ięzi
li jego duszę i handlow ali jego 
ojczyzną. Polska znajdzie drogę 
do Boga bez w atykańskiego dyk
ta to ra”.

Jednocześnie n a  uw agę zasłu
gują rac je  zw iązane z egzysten
cją Kościoła, jego trw aniem . W y
nika to z faktu, że w ierni i du 
chowni naszego Kościoła, jak  p i
sze bp L. G rochowski: „Pierw sze
— bo zrozumieli ważność i ko
nieczność dla dobra .narodu pol
skiego tej m isji, k tó rą  pełni K o
ściół Narodowy. D rugie — od
czuli in tu icyjnie i poznali, że 
Kościół N arodowy praw dy Jezu
sa n ie  tylko głosi, ale i w  czy
nach stosować usiłuje. Trzecie — 
że Kościół N arodowy jest p raw 
dziwy i naw raca do p ierw otne
go Kościoła Jezusa C hrystusa i 
w iernym  przyw raca te  same 
przyw ileje i p raw a, k tóre im 
przysługiw ały w  pierw otnym  K o
ściele chrześcijańskim , apostol
skim.

Zrozum ieli i tę  praw dę, że ich 
Bóg postaw ił n a  tym  ważnym 
Bożym posterunku i kazał trw ać 
aż do końca życia”.

Istotnym  w ątkiem , k tóry  zn a j
duje swój w yraz w nauczaniu

cd. na str. 5
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W minionym właśnie roku 
Szwajcarzy świętowali aż dwa 
doniosłe wydarzenia związane 
z rozwojem cywilizacji w ich 
alpejskim kraju: 450-lecie 
kalwinizmu i 2000-lecie Zury
chu. Obydwa przypadły w  po
łowie ub. roku, zwracając u- 
wagę również na najbardziej 
odległą przeszłość kraju skrzęt
nych i pracowitych Helwetów, 
zajmującego dziś obszar dwóch 
rzymskich prowincji: Helwecji 
(zachodnia część kraju) i Recji 
(kantony wschodnie).

Rzymianie podporządkowali 
sobie celtyckich H elw etów  ja 
ko przym usowych sojuszników 
przeciw  wojowniczym G erm a
nom, kiedy Cezar pobił ich 
mocno pod B ibracte w  53 r. 
przed Chr. Na ich ziemiach 
szybko zaczął pow stawać pas 
umocnionych placówek i obo
zów w ojskowych od p łasko
wyżu Gempen (z łac. ,,cam pi'’
— obozy) w Ju rze  aż po le 
gionowy obóz pod Augst (Au
gusta Raurica). Zakole Renu
pod Bazyleją stanowiło wów- R z y m sk i n a g ro b e k  m a łe g o
czas granicę im perium . Za A u- u r b i c u s a  z n a z w ą  T u r ic u m

RZYMIANIE 
POD ALPAMI

T a k  w y g lą d a ły  w n ę tr z a  te r m  o d k r y ty c h  
w  Z u r y c h u

gusta i jego następców  Rzym 
um acniał swe panow anie na 
tych obszarach poprzez tw o
rzenie innych obozów legiono
wych i pierwszych ośrodków 
miejskich. Kolejno pow staw a
ły późniejsze m iasta  szw aj
carskie: Genewa (Genabumj, 
Nyon (Noviodunum), Lozanna 
(Lusonna), Avency (Aventi- 
cum), Bazyleja (Basilia). W in- 
disch (Vindonissa) czy W inter- 
th u r (Vitudurum).
W Bazylei w ykopaliska na ob
szarze wzgórza katedralnego 
zwanego M unsterhiigel oraz we 
w nętrzu sam ej katedry, pozwo
liły ustalić, że na m iejscu 
wcześniejszego celtyckiego 
grodziska (oppidum) w drugim  
dziesięcioleciu przed Chr. po
w stała tam  rzym ska w arow 
nia dla konnych oddziałów po 
mocniczych. Tam, gdzie wcześ
niej składało sw e ofiary ro 
dzime plemię Rauryków. kw a
terow ali rzym scy żołnierze — 
Celtowie z Galii, oddający 
cześć cesarzom i w łasnym  po
gańskim  bóstwom. Mimo w iel
kich nadziei, nie odkryto żad
nej w ielkiej św iątyni, ale po
zostałości ofiar i pomniejsze 
ślady w ierzeń ukazują ówczes
ną rolę wzgórza, opuszczone
go przez Rzym ian dopiero ok. 
400 r. po Chr. Później zapew 
ne przeszło ono w  ręce chrześ
cijan, bo w VI w. Bazyleja 
m iała już biskupa, zaś z ok. 
1000 r. datu je się pierw sza 
miejscowa katedra, co w y
mownie świadczy o tym, jak  
trw ała  była sak ralna funkcja 
tego miejsca.

U fortyfikow ana podobno je 
szcze za Cezara Genewa —

w XVI stuleciu jeden z głów 
nych ośrodków kalw ińskiej re 
form acji. także była b iskup
stw em  już w  V—VI w. K ated
ra  św. Piotra, w której inau 
gurowano obchody 450-lecia 
kalwinizm u, zasłynęła z cie
kaw ych znalezisk, na które n a
trafiono podczas długotrw ałej 
renow acji (św iątynię udostęp
niono dopiero w końcu 1581 
r.). Prócz fragm entów  ozdób 
z pierw szej św iątyni biskupiej, 
znaleziono tam  dużą mozaikę 
o pięknym  wzorze oraz skarb 
k ilkuset srebrnych denarów  
rzymskich, przypuszczalnie u- 
krytych przez jakiegoś tu b y l
ca przed żołnierzami.
Miejscowość K aiseraugst chlu

bi się natom iast innym  srebr
nym  skarbem  złożonym z p ięk
nej zastaw y stołowej i m o
net, a należącym  — jak  to us
talono — do cesarskich ge
nerałów  Rom ulusa i M arcel- 
linusa. którzy kazali go ukryć 
gdzieś ok. 350 r. Obaj m usieli 
być chrześcijanam i (chrześci
jaństw o uznano w im perium  
w  313 r.), k tórzy  zginęli w 
bitw ie z uzurpatorem  Mag- 
nencujszem  — na jednym  z 
przedm iotów  znajdow ał się n a 
w et m onogram  Chrystusa.

Ruwnież i Zurych (Turicum) 
zawdzięcza swe istnienie n ie
w ielkiej placówce wojskowej, 
pow stałej nad Lim m atem  n a j
później w  15 r. przed Chr. 
Je j ślady na L indenhof u jaw 
niły w ykopaliska Em ila Vogta 
już przed wojną, a później 
odkryto tam  cały kasztel ob
ronny — ale późnorzymski, z 
IV stulecia czyli z czasów, gdy 
um acniano te m iejsca przed

m ora celna przy rzym skiej w a
row ni nad Lim m atem . Tuż o- 
bok rozw ijała się cyw ilna o- 
sada (vicus), z k tórej n iedaw 
no odkryto całkiem  dobrze za
chowane pozostałości łaźni 
rzym skich w  domu „Pod W iel
kim  K rzysztofem '’.

Owe term y czynne były od 
drugiej połowy I w. po Chr. 
do końca II stu lecia i jak  
wszystkie rzym skie urządzenia 
tego rodzaju, obejm ow ały po
mieszczenia z basenam i wody 
zimnej, ciepłej i gorącej oraz 
osobną potnię — wszystko to 
podgrzew ane wym yślnym  sy
stem em  centralnego ogrzew a
n ia zwanego „hypocaustum ”. 
Znalezione w  ruinach szczątki 
dekoracji m alarskich i m ozai
kowych oraz różne przedm io
ty świadczą o wysokiej k u ltu 
rze higienicznej miejscowej 
ludności. W czasach użytko
w ania term  m iejscow a stacja 
celna i osada liczyły 350—400 
mieszkańców. Jeszcze przed 
jubileuszem  m iejsce to udo
stępniono do zwiedzania 
mieszkańcom Zurychu.

Prowadzone nieustannie w 
Szw ajcarii badania i poszuki
w ania wciąż przynoszą nowe 
inform acje i poszerzają do
tychczasową wiedzę o przesz
łości tych ziem. Przeprow a
dzone przy pomocy Polaków 
badania geofizyczne terenu w  
A ugst pozwoliły now oczesny
m i m etodam i ustalić szereg 
danych przydatnych w dalszej 
pracy szwajcarskich archeolo-

zachodnią, term y, trzy duże 
św iątynie, te a tr  i am fitea tr o- 
raz złote portretow e popiersie 
cesarza A ntonina Piusa, nie 
licząc wartościowych fragm en
tów budowli, mozaik i n a 
grobków. Niekiedy nagrobki 
tak ie  znajduje się przypadko
wo w  zabytkach średniowiecz
nych. O dkryty niedawno w 
S itten  (dawne Sedunum) n a 
grobek rzymskiego trybuna 
służył np. w tórnie za pokrywę 
sarkofagu miejscowego ry ce
rza.

Czasem jednak  ziemia przy
nosi niespodzianki, gdy do
m niem ane ru iny kolejnej osa
dy okazują się resztkam i w iel
kiej w illi jakiegoś rzymskiego 
ziem ianina. W Dietikon, k tó 
rego centrum  dosłownie „stoi’’ 
na rzym skich zabytkach i gdzie 
znaleziono już szczątki gallo- 
-rzym skiej św iątyni, na za
chód od katolickiego kościoła 
natrafiono na rzekom e pozo
stałości poszukiw anej od daw 
na osady. W trakcie badań o- 
kazało się, że jest to paradna  
.,villa” rzym ska podobna do 
tych, jakie w  ostatnich latach 
odkryto w Laufen, Vicques, 
Brom bach i innych szw ajcar
skich miejscowościach. Ku 
zaskoczeniu archeologów, na 
jej terenie znaleziono o wiele 
późniejsze groby ludzi z ple
m ienia germ ańskich Alem a- 
nów, sięgające aż pod m ury 
dzisiejszego kościoła...

KRZYSZTOF GÓRSKI

napadam i germ ańskich p le
m ion z północy. Praw dopo
dobnie chroniła się tam  m ie j
scowa ludność dopóki w arow 
ni tej nie opuszczono ostatecz
nie ok. 400 r.

Nazwa Turicum  jest z pew 
nością przedrzym skiego i cel
tyckiego pochodzenia, lecz nic 
nie potw ierdziło dotąd istn ie
nia w tym  sam ym  m iejscu 
wcześniejszej osady helwec- 
kiej. Różne ślady w okolicy 
sugeru ją istnienie takiej osa
dy. ale dotychczas naw et ogól
nie jej nie umiejscowiono. 
Nazwa m iasta pojaw ia się do
piero ok. 200 r. po Chr. na 
pom niku nagrobnym  w ysta
wionym  zm arłem u dziecku, 
półtorarocznem u Lucjuszowi 
Eliuszowi Urbicusowi przez je 
go ojca — przełożonego zu- 
rychskich celników. Wówczas 
bowiem od daw na istn iała ko-

gów. W W elschdórfli pod Chur 
(Curia Reetiorum ) w  ciągu w ie
lu la t odkopano poważną 
część rzym skiej osady, k tóra 
w  V w. była już m iastem  — 
stolicą istniejącego do dziś b is
kupstw a, szczycącego się oka
załą średniow ieczną katedrą. 
Poszukiw ania w  W interthur 
na obszarze cyw ilnej osady, 
w arow ni i w ojskowej placów 
k i przyniosły m nóstwo drob
nych znalezisk, k tóre pozwoli
ły urządzić objazdową w ysta
wę ukazującą życie dawnych 
mieszkańców rzymskiego Vi- 
tudurum . W Aesch natrafiono 
na spore cm entarzysko z epo
ki późnorzymskiej.

Do najbardziej znanych w 
k ra ju  Helwetów  należą chyba 
ru iny  A venticum  (obecnie A- 
vency) na zachodnim brzegu 
jeziora Genewskiego, gdzie od
słonięto m ury obronne, bram ę
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bp. L. Grochowskiego, jest kw e
stia  jedności Kościołów wzglę
dnie w spółpracy m iędzy nimi. 
D obitnie akcentu je on, że „Pol
ski N arodow y K atolicki Kościół 
w ierzy w  potrzebę zjednoczenia 
chrześcijaństw a, a le  to zjedno-' 
czenie nastąp i w tenczas, gdy się 
połączymy w  duchu i w  p raw 
dzie z Jezusem  Tw órcą i Głową 
Swojjego Kościoła”.

Fragm entarycznie przytoczone 
tu  wypowiedzi m ają  wykazać 
wielopłaszczyznową działalność 
bp. L. Grochowskiego. D om inu
jące są spraw y zw iązane z losa
mi Kościoła, jego posłannictw em  
apostolskim , jego trw aniem  w e 
współczesnym, skłóconym świe- 
icie. P rzybliżenie myśli bp. L. 
Grochowskiego m a n ie tylko w y
m iar historyczny, ale przede 
w szystkim  współczesny. Zasługu
ją  one bow iem  n a  upow szechnia
n ie i przybliżanie w  środow isku 
duchownych i w iernych. M ają 
one także w alor naw iązujący do 
tradycji naszej społeczności.

Taki w alo r m ają  też poglądy 
społeczne. S tanow ią one istotny 
fragm ent w ielorakiej działalnoś
ci bp. L. Grochowskiego. P od
kreślam y tu jeszcze raz  z całą 
ostrością, że bp L. Grochowski 
w  swoim życiu, pracy  religijnej, 
podejm ow anych działaniach dla 
d obra  ludzi w ystępow ał jako 
człowiek Kościoła, biskup, społe
cznik. Dążył do tego, by służyć 
Kościołowi i ludziom. S tąd w  tej 
działalności m am y do czynienia 
z w ielom a oryginalnym i poglą
dam i i stw ierdzeniam i odnoszą
cymi się do szeroko rozum ianych 
problem ów  życia społecznego. 
P odejm uje on problem y patolo
gii społecznej, zwalcza plagę 
alkoholizmu. Poświęca tej kw e
stii artyku ł p t: „Niewolnicy s tra 
sznego nałogu”. P isze on: „Nało
gowy p ijak , gdy w ytrzeźw ieje, 
nie pam ięta strasznych scen, ja 
kie w ypraw iał ipo pijanem u, nie 
po jm uje też, jak  ciężkim  sta je 
się życie otoczenia w  tow arzy
stw ie p ijaka. N iejedne rodziny 
przeżyw ają praw dziw e to rtu ry  z 
powodu p ijaństw a, a w  końcu 
w yprow adzone z równowagi, u- 
c ieka ją  się do krw aw ej zemsty 
przeciw  spraw com  swego n ie
szczęścia”.

P odejm uje kw estię ubóstw a w  
aspekcie zatroskania nad losem 
człowieka. Sw oją opinię w tej 
m aterii w yraża m.in. w  artykule 
..Chrystus a kw estia społeczna” . 
K reśląc alegoryczne sceny E w an
gelii, k iedy to Jezus odwiedza 
M arię i M artę i znanego w tedy 
pow stałego dialogu, oraz do w y
pow iedzianych przez Jezusa w  
K azaniu na Górze błogosła
w ieństw , w śród których było: 
„Błogosławieni ubodzy”, au to r 
stw ierdza, iż „zarówno arcyka
płani, kap łan i żydowscy, jak  też 
i bogacze spośród żydów i po
gan za nic m ieli nędzarza, odm a
w iali mu wszelkich p raw  na zie
mi i po śm ierci. Biedny niewol
nik uw ażany był za m niej od 
zwierzęcia i n iejednokrotnie 
„pan” płacił w ięcej za konia, niż 
za człow ieka-niew olnika. N ikt 
nie śm iał zabrać głosu w  obronie 
krzywdzonego robotnika, niew ol
n ika, aż oto ubogi Nauczyciel z 
N azaretu śmiało sta je  w  obronie 
pokrzyw dzonych”.

Jednym  z zagadnień, które 
przew ija się  w  społecznym n au 
czaniu bp. L. Grochowskiego jest

w ychow anie młodego pokolenia, 
a także zagadnienie etyki. 
S tw ierdza on, iż „N ajw ięksi b a 
dacze i wychowawcy, którzy 
przez długie la ta  studiow ali ten 
przedm iot, przyszli w reszcie do 
przekonania, że żadna etyka n a 
turalna, żadna m etoda' w ycho
wawcza, nie zastąpi etyki chrześ
cijańskiej. Ż adna nauka tak  nie 
przem aw ia do duszy dziecka, jak  
to z dobrym  i błogosławionym 
skutk iem  czyni Jezus. Ten Jezus 
sta le  mówi do rodziców: „Do
puśćcie dziatkom  przyjść do 
m nie”. N iestety w ielu z rodziców 
nie zna Jezusa, a  w ięc n ie  chcą 
pójść z N im  i dzieciom  drogę 
zagradzają... W iarę w  Boga — 
stw ierdza au to r — m ają  n a j
pierw  rozpalić w sercach dzieci 
sam i rodzice, m ają  wzbudzić tam  
piękne i tw órcze uczucie miłości, 
a gdy to uczynią, mogą być pew 
ni, że dzieci oddadzą im  należny 
szacunek”.

P odejm uje także w ażne z pun
k tu  w idzenia społecznego, etycz
nego, m oralnego i religijnego za
gadnienie rozwodów. Zw raca u- 
w agę na przyczyny i skutki roz
wodów. A utor napisał m.in.: 
„Obserwowałem, a  często usiło
w ałem  pogodzić pokłócone m ał
żeństw a i najczęściej powodem 
w alki był b rak  duchowej k u ltu 
ry, b rak  Boga w  sercach i. w  do
m u owych nieszczęśliwych m ał
żonków”.

P rezen tu je także w łasne opinie 
i oceny odnoszące się do stosun
ków społecznych w  Polsce. A k
centu je przy tym  fakt, że są to 
oceny w ynikające z ducha inspi
rac ji Kościoła, k tóry  on rep re 
zentuje. Zacytujem y tu  istotny 
fragm ent wypowiedzi bp. L. G ro
chowskiego, by ukazać ich k li
m at, charak ter. „Aby uniknąć 
nieporozum ień a  uspokoić tych, 
którzy już w idzą w e  m nie zde
cydowanego kom unistę, postano
w iłem  krótko określić swoje s ta 
nowisko w  spraw ach społecz
nych, narodowych, dotyczących 
głów nie zam orskiej ojczyzny, 
Polski. Jako  ksiądz n ie m am  
p raw a potępić zw olennika partii 
republikańskiej, dem okratycznej 
lub socjalistycznej. K ażdy ma 
praw o w ybrać sobie taką partię, 
jak a  odpow iada jego pojęciom 
lub przekonaniom ... Nie każdy z 
nas musi wyznać jedno i to sa
mo nastaw ien ie polityczne w 
stosunku do Polski... N ie chcę się 
angażować w  politykę, to dział 
p racy dla ludzi świeckich... U- 
w ażajm y, abyśmy się nie stali 
ślepym  narzędziem  m iędzynaro
dowej rzym skiej kliki, k tóra tak  
długo niby „w in teresie” Polski 
walczyć będzie, dokąd nie w y
gra (...), ale znow u kosztem Pol
ski... Ani uczuć swoich, ani p rze
konań pod tym  względem nigdy 
nie zmienię... Zostałem  księdzem 
narodow ym  głównie z tego po
wodu, aby uw olnić naród polski 
z obcego duchowego panow ania 
tej nieszczęsnej niewoli, k tóra 
doprow adziła Polskę do upadku” .

M otyw przewodni zacytowanej 
tu  wypowiedzi m a ogólno-hum a- 
nistyczny w ym iar. W ynika z n ie
go nakaz zespalania wokół Pol
ski — Ojczyzny uczuć, dążeń i 
aspiracji tych wszystkich, którzy 
czują się Polakam i. Te treści łą 
czone są z m otyw acją w yznanio
wą. Ten motyw w ielokrotnie 
p rzew ija się w  w ypowiedziach 
bp. L. Grochowskiego. W ynika 
on z jego w izji stosunków  spo-

cd. na str. 8—9

W  S ta r e j  P o m a r a ń c z a m i  w  w a r-  
s z a w sk ic h  Ł a z ie n k a c h  o d b y ła  się 
W y sta w a  K o m p o z y c ji z su c h y c h  

k w ia tó w

J u ż  od d łu ż szeg o  c za su  w  K o re i 
P o łu d n io w e j u t r z y m u je  się  w y b u 
c h o w a  s y tu a c ja .  D och o d zi do m a 
so w y c h  d e m o n s t r a c j i  lu d n o ś c i, a 

zw łaszcza  s tu d e n tó w

IV  v-

KRAJ

w&M
Z in ic ja ty w y  w ie lo św ia to p o g lą d o -  

w e j G ru p y  D ia lo g o w ej „ C o n s e n 
s u s ” w  W arsz a w ie  o d b y ło  się  
s p o tk a n ie  d y s k u s y jn e  n t. „ P lu 
r a liz m  p o  p o ls k u ’5. W zięli w  n im  
u d iz a ł p rz e d s ta w ic ie le  ś ro d o w isk  
o p in io tw ó rc z y c h  o ró ż n y c h  o r ie n 
ta c ja c h  p o l i ty c z n y c h  i  ś w ia to p o 
g lą d o w y c h . Z a g a je n ie  do  d y s k u s j i  
w y g ło s ili:  W o jc iech  L a m e n to w ic z 3 
A n d rz e j P ie k a r a  i  A n to n i R a jk ie -  
w icz . U c z e s tn ic y  s p o tk a n ia  b y li 
zg o d n i, że  s w o b o d n a  w y m ia n a  
m y ś li i id e i  j e s t  p o ż y te c z n a  m im o  
is tn ie n ia  z a s a d n ic z y c h  ró ż n ic  p o 
g ląd ó w  w  p o ru s z a n y c h  k w e s tia c h .

A g en c je  ś w ia to w e  d o n io s ły , że  
K rz y sz to f  P e n d e re c k i  z o s ta ł  l a u r e 
a te m  n a g ro d y  p rz y z n a w a n e j  d o 
ro c z n ie  p rz e z  m ie s zc z ą c ą  s ię  w  
Iz ra e lu  F u n d a c ję  W olfa .

N a g ro d ę  t ę  p o ls k i k o m p o z y to r  
d z ie li z e  z n a n y m  a m e ry k a ń s k im  
s k rz y p k ie m  Is a a k ie m  S te rn e m .

F u n d a c ja  W o lfa  u tw o rz o n a  z o 
s ta ła  w  1976 r .  p rz e z  n ie ż y ją c e g o  
ju ż  m il io n e ra  i  f i l a n t r o p a ,  M ek 
s y k a n in a  ż y d o w sk ie g o  p o c h o d z e n ia  
R ic a rd o  W olfa . F u n d u s z  z a ło ż y 
c ie lsk i f u n d a c j i  w y n o s i ł  12 m in  
doi. Z te j  s u m y  p rz y z n a w a n e  s ą  
d o ro c z n e  n a g ro d y  z a  ś w ia to w e  o- 
s ią g n ię c ia  w :  fiz y c e , c h em ii, m e 
d y c y n ie ,  ro ln ic tw ie  i  s z tu c e .

K. P e n d e re c k i  i  I. S te rn  p o d z ie 
lą  s ię  n a g ro d ą  w  w y so k o ś c i 100 
ty s .  d o i., k tó r a  z o s ta n ie  im  w rę 
c z o n a  w  m a ju  1987 r o k u  w  J e 
ro z o lim ie  p rz e z  p re z y d e n ta  Iz ra e la  
C h a im a  H e rzo g a .

B e lg ijs k ie  m in is te r s tw o  z d ro w ia  
z a re je s tr o w a ło  n o w e g o  r o d z a ju  
s z c z e p io n k ą  p r z e c iw  ż ó łta c zc e  B , 
w y p r o d u k o w a n ą  p r z e z  tu te js z ą  f i 
lie a m e r y k a ń s k ie j  f i r m y  S m i th  
K lin e -R it .  N o w a  s z c z e p io n k a , w y 
tw a rz a n a  m e to d a m i b io te c h n o lo 
g ic z n y m i,  w y k lu c z a ,  w  o d r ó żn ie 
n iu  o d  d o ty c h c z a s o w y c h ,  w s z e lk ie  
r y z y k o  s a m o in fe k c j i ,  g d y ż  je j  
p r o d u k c ja  n ie  j e s t  o p a r ta  n a  k r w i  
c h o r y c h .

•
R a d a  W y k o n a w c z a  M ię d z y n a r o -  

d o w eg o  F u n d u s z u  W a lu to w e g o  w y 
bra ła  n o w eg o  d y r e k to r a  z a rz ą 
d za ją ce g o  M F W . Z o s ta ł  n im  g u 
b e rn a to r  B a n k u  F ra n c ji,  53 -le tn i 
M ich a e l C a m d e s su s . N o w e  s ta n o 
w is k o  o b ją ł o n  16 s ty c z n ia  w  
z w ią z k u  z  r e z y g n a c ją  d y r e k to r a  
M f W  od 1978 r. r ó w n ie ż  F ra n cu za  
Ja c g u e s a  d e  L a ro s ie re .

L a u r e a t P o k o jo w e j  N a g ro d y  
N o b la , m ie s z k a ją c y  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  p is a rz , E lie  W ie se l  
p r z e z n a c z y ł  w rę c zo n ą  m u  w  Oslo  
n a g ro d ą  (290 ty s .  d o i.) n a  u -  
tw o r z e n ie  F u n d a c ji  P ra w  C zło 
w ie k a .

W  M o s k w ie  o d b y ły  s ię  r o z m o w y  
m in is tr a  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  
Z S R R  E d u a rd a  S z e w a r d n a d z e  
s e k r e ta r z a  B iu ra  L u d o w e g o  ds. 
Z a g r a n ic z n y c h  L ib i j s k ie j  A r a b 
s k ie j  D ża m a h ir ij i  L u d o w o -S o c ja li
s ty c z n e j  K a m a la  H a sa n a  a l-M a n -  
su ra . O bie  s tr o n y  d o s z ły  d o  w s p ó l
n e g o  w n io s k u ,  ż e  w a lk a  o u r a to 
w a n ie  c y w il iz a c j i  d o ty c z y  w s z y s t 
k ic h  bez w y j ą t k u  p a ń s tw . K a m a l  
H a sa n  a l-M a n su r  o p o w ie d z ia ł s ię  
za  r o z w ija n ie m  w s p ó łp r a c y  k r a 
jó w  s o c ja l is ty c z n y c h  i  r u c h u  
p a ń s tw  n ie z a a n g a ż o w a n y c h  w  
w a lc e  o u tr w a la n ie  n o w e g o  s p o s o 
bu  m y ś le n ia  p o li ty c z n e g o . E . S z e 
w a rd n a d z e  p o tw ie r d z ił ,  ż e  p o z o s ta 
je  n ie z m ie n n a  p r y n c y p ia ln a  lin ia  
Z S R R  u d z ie la n ia  p o p a rc ia  w a lc e  
n a r o d u  l ib ijs k ie g o .

A m e r y k a ń s k i  p r o fe s o r  W a lte r  
H aller o c e n ia ją c  s y tu a c ją  w  p r z e 
m y ś le  sw e g o  k r a ju  s tw ie r d z i ł ,  że  
g o s p o d a rk a  U S A  d r e p c z e  w  m ie j 
scu . T e m p o  r o z w o ju  g o s p o d a rk i  
w  c ią g u  m in io n y c h  2,5 la t — p is z e  
W. H a lle r  — b y ło  o sp a łe  i  w y n o 
s iło  o k .  2,5%.

Po d łu g ie j  i  c ię ż k ie j  c h o ro b ie  
z m a r ł w  M o s k w ie  w  w ie k u  75 la t 
p r z e w o d n ic z ą c y  K o m u n is ty c z n e j  
P a rtii U SA  H e n ry  W in s to n .

M aso w iec  „ Z ie m ia  O ls z ty ń s k a ”  z 
ła d u n k ie m  18 ty s  to n  z b o ż a  o s iad ł 
n a  m ie liź n ie  w  k a n a le  Ś w . W aw 
rz y ń c a , łą c z ą c y m  A tla n ty k  z W ie l
k im i J e z io ra m i.  Z a ło d z e  i ła d u n 
k o w i n ie  g ro z i n ie b e zp ie c ze ń s tw o .

P o w s ta ł  B a n k  R o zw o ju  E k s p o r 
tu .  N o w y  B a n k  ro z p o c z ą ł d z ia 
ła ln o ś ć  o p e ra c y jn ą  od p o c z ą tk u  
1987 r .  G łó w n y m  je g o  z a d a n ie m  
je s t  p ro m o c ja  p o lsk ie g o  e k s p o r tu .

P o d c z as  k o n tro l i  w  85 p rz e d s ię 
b io rs tw a c h  i s p ó łd z ie ln ia c h  u ja w 
n io n o , że  c zę ść  z n ic h  fa łs z u je  
sw o je  d a n e  s p ra w o z d a w c z e  d la  
celów  s ta ty s ty c z n y c h . W y n ik a  z 
teg o , że  re a l iz a c ja  n ie k tó ry c h  d e 
c y z ji m o że  b y ć  o b a rc z o n a  b łę d n ą  
in fo r m a c ją  w y jśc io w ą .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Żydzi o JezusiePrzed tygodniem poznaliśmy 
świadectwa historyków rzym
skich mówiących o rzeczywistym  
istnieniu Chrystusa. Wspominają 
postać naszego Zbawiciela tak 
słynni pisarze i dygnitarze, jak 
Pliniusz Młodszy, Tacyt i Swe- 
toniusz. A co mówią o Chrystu
sie dokumenty żydowskie?

Chodzi o rodaków  Jezusa, k tó 
rzy nie przyjęli Jego nauki. 
W zm ianki o historycznym  Chrys
tusie znajdujem y u Józefa F la- 
w iusza i w  Talmudzie.

Józef F law iusz urodził się w  
kilka la t po śm ierci Zbawiciela. 
W młodości należał do stron 
n ic tw a faryzejskiego i był p raw 
dopodobnie jednym  z kapłanów  
w  Jerozolim ie. Po zakończeniu 
tragicznej w ojny rzym sko-żydow- 
skiej w  roku 70, kiedy w ojska 
Tytusa zburzyły Jerozolim ę, zn a j
dujem y Józefa F law iusza na 
dworze cesarza rzymskiego w 
charak terze przyjaciela władcy! 
N apisał k ilka słynnych dzieł, z 
k tórych nas in te resu ją  „Dawne 
dzieje Izrae la”, bo w  nich zn a j
du ją  się św iadectw a o C hrystu
sie; „Młodszy Annasz, k tóry  ja k  
pow iedzieliśm y otrzym ał godność 
arcykapłana, był z usposobienia 
człowiekiem  hardym  i niezwykle 
zuchwałym . N ależał do sekty 
Saduceuszów, k tórzy w yróżniali 
się pośród innych Żydów suro
w ością poglądów. Otóż A nnasz 
będąc człowiekiem  takiego cha
rak te ru  i sądząc, że nadarzyła 
się  sposobna chwila, ponieważ 
zm arł Festus, a  A lbinus był

jeszcze w  drodze, zwołał Sanhe
dryn i staw ił przed sądem  J a 
kuba, b ra ta  Jezusa zwanego 
Chrystusem , oraz kilku innych.

W tym  uryw ku Józef Flaw iusz 
mówi o Jezusie Chrystusie jako
0 postaci tak  samo historycznej 
jak  arcykapłan  Annasz, zm arły 
p roku ra to r Judei Festus i m ia
now any na jego m iejsce Albinus,
1 Jakub. Z tekstu  w ynika, że 
Jakub  b ra t Jezusa był mniej 
znany od swego M istrza, bo 
au to r no ta tk i określa, czyim jest 
bratem .

Jest jeszcze u F law iusza w 
rozdziale 18 „Dawnych dziejów 
Izrae la” obszerna no ta tka o J e 
zusie, ale poniew aż sk łada się 
z bardzo życzliwych słów, n ie
którzy historycy odrzucają ją  i 
tw ierdzą, że n ie  wyszła ona spod 
pióra Józefa Flaw iusza, lecz jest 
późniejszą interpolacją, czyli 
w pisem  chrześcijańskiego kopisty, 
k tóry  przepisyw ał dzieło. P onie
w aż jednak  nie znaleziono do
tąd  tek stu  bez tego uryw ka, w ol
no a  naw et należy sądzić, że 
F law iusz mógł czuć sym patię do 
swego wielkiego Rodaka. P rze
czytajm y uw ażnie znam ienne 
św iadectw o żydowskiego histo ry
ka o naszym  Zbaw icielu: „W 
tym  czasie żył Jezus, człowiek 
m ądry, jeżeli w  ogóle m ożna go

nazw ać człowiekiem. Czynił bo
w iem  rzeczy niezw ykłe i był n a 
uczycielem ludzi, którzy z r a 
dością przyjm ow ali praw dę. 
Przyszło za n im  w ielu Żydów 
jako też pogan. On to był 
Chrystusem . A gdy w skutek  do
niesienia najznakom itszych u  nas 
mężów, P iła t 'zasądził go na 
śm ierć krzyżową, jego dawni 
wyznawcy nie przestali go m iło
wać. Albowiem trzeciego dnia 
ukazał się znów jako żywy, jak  
to o nim  oraz w iele innych zdu
m iew ających rzeczy przepow ie
dzieli boscy prorocy. I odtąd aż 
po dzień dzisiejszy istn ieje  spo
łeczność chrześcijan, którzy od 
niego otrzym ali sw ą nazw ę”.

Talmud o Jezusie

Talm ud to księga zaw ierająca 
żydowską tradycję i przepisy re 
ligijne. Pow stał m iędzy II a VI 
w iekiem  po C hrystusie, ale wiele 
zapisów sięga treścią  czasów 
Zbaw iciela i jeszcze w cześniej
szych. Tekst Talm udu był tak 
strzeżony ja k  B iblia i n ik t nie 
mógł dokonać w  nim  zmian. 
Autorzy Talm udu byli wrogo 
nastaw ieni do C hrystusa i Jego 
Kościoła. Po prostu  uw ażali J e 
zusa za heretyka, który oderw ał 
od w iary  ojców w ielu  Żydów.

Złośliwych określeń nie będzie
my przytaczać, chociaż dowodzą 
one realnego istn ienia Człowieka, 
przeciw  którem u są skierow ane. 
Zacytujem y jedynie fragm ent 
m ówiący o śm ierci Chrystusa. 
Błędnie podany rodzaj śm ierci 
św iadczy dobitnie o tym, że 
chrześcijanie nie mieli dostępu 
do Talm udu i nie dali rady 
Wprowadzić popraw ki. Talm ud 
oznajm ia: ..W wigilię Paschy 
został zabity  Jezus. Herod ogło
sił: On zostanie w yprow adzony 
za m ury na ukam ienow anie, po
nieważ zajm ow ał się m agią i 
zwiódł Izrael czyniąc apostatą. 
Jeżeli kto rna coś n a  jego obro
nę, niech w ystąpi. Poniew aż 
n ik t nie powiedział na jego ob
ronę, dlatego zabito go w  wigilię 
P aschy”.

Poznaliśm y św iadectw a o is
tn ien iu  C hrystusa pochodzące z 
kręgu osób obcych chrześcijań
stwu. Nie możemy mieć p re ten 
sji, że są tak  skąpe. N iechętni 
chrześcijaństw u ludzie woleli 
przem ilczeć fa k t istn ienia C hrys
tusa i Jego społeczności, by nie 
przyczyniać się do popularyzacji 
niewygodnej nauki. O rozgłos 
dla swego Nauczyciela zadbali 
sami chrześcijanie. Cały Nowy 
T estam ent je s t jednym  w ielkim  
dokum entem  historyczności Jezu
sa Chrystusa. Jeśli dołączymy 
św iadectw a tradycji starochrześ
cijańskiej, wówczas się okaże, że 
żaden w ładca starożytny nie m a 
tylu św iadectw  dokum entujących 
swego istnienia, co nasz Zbaw i
ciel.

Dziękujem y Ci Jezu  za tru d  
tych, którzy o Tobie pisali, a 
prosim y o św iatło d la  rozumu, 
byśm y mogli poznaw ać te św ia
dectw a i pom nażać się w  wierze.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trudne pytania

Czy jest
Chwila, w  której w  naszym  

domu pojaw ia się m aleńkie, d łu
go wyczekiw ane m aleństw o, jest 
z pew nością przełom owym  m o
m entem  naszego życia. Jest r a 
dość i dum a z urodzenia zdro
wego, norm alnego dziecka, tym  
bardziej, że lekarze przy  wypisie 
ze szp ita la  położniczego zapew 
n ia ją  rodziców, że dziecko nie 
m a żadnych w ad rozwojowych 
ani. chorób som atycznych, że o r
ganizm  niem ow lęcia p racu je p ra 
widłowo.

W czasie pierw szych wspólnie 
z dzieckiem  spędzonych dni i ty 
godni rodzice zauw ażają jednak, 
że z dzieckiem  dzieje się coś, 
czego nie um ieją sobie w ytłum a
czyć, że zachow uje się ono in a 
czej, niż pow inno się zachowy
wać, będąc zupełnie zdrowe. Re
akcje niem ow lęcia są nadm iernie 
gw ałtowne, nie dające się p rze
w idzieć i wytłum aczyć, zupełnie 
odbiegające od tych opisywanych 
w  książkach om aw iających roz-

zdrowie?
wój i w ychow anie najmłodszych. 
Jakiego typu są te  reakcje?

Gdy m ałe dziecko, k tóre jest 
zdrowe, śpi niespokojnie, a  jego 
sen je st płytki, przeryw any byle 
hałasem  czy błyskiem  św iatła  — 
zastanaw iam y się, czy nie jest 
ono chore. N ajm niejsza niewygo
da — w ilgotna pieluszka czy 
ucisk koszulki pobudza je do 
przeraźliwego krzyku, k tóry  sta 
w ia n a  nogi cały dom. Gdy jest 
gło-dne, „rzuca się” n a  pierś m a t
ki czy bu te lkę z m lekiem  tak  
łapczywie, że po kilku  łykach, 
zmęczone i zniechęcone p rzesta
je  ssać i drzem ie, mim o że nie 
najadło  się do syta. Bywa też, 
że nałykaw szy się z pokarm em  
za dużo pow ietrza, zachłystuje 
się kaszląc i zw racając część po
karm u. Znów w tedy  pow raca 
nasz niepokój i troska ■— czy 
nasze najukochańsze m aleństw o 
jest zdrow e? Co może m u do
legać?

Lekarz pediatra, w izytujący w  
domu naszą pociechę, uspokaja

nas po dokładnym  badaniu, że 
m aleństw o — je st zdrowe. My 
jednak  — rodzice — w idzim y i 
czujem y coś zupełnie innego. Jak  
może być zdrowe, gdy odczu
w alne je st d la  nas, rodziców, je 
go napięcie i niepokój. W idzimy 
bowiem, ja k  łatw o w pada ono 
w  „gniew ”, jak  często płacze — 
w edług nas — bez żadnego po
wodu...

I rzeczywiście, choć trudno  w 
to uwierzyć, są to dzieci zdrowe. 
Zdrowe, choć niew ątpliw ie znacz
nie trudnie jsze do pielęgnacji i 
wychow ania, a to ze względu na 
prze jaw ia jącą  się od urodzenia 
konstytucjonalną nadw rażliw ość 
i 'nadpobudliw ość wobec w szel
kiego rodza ju  bodźców. Ja k  jed 
nak rozpoznać — bez krzyw dy 
dla dziecka — kiedy nie je s t ono 
chore, lecz w łaśnie nadw rażliw e 
i nadpobudliw e?

Większość dzieci m a charak te
rystyczny w ygląd od pierwszych 
chw il swego życia. Są one p rze
w ażnie szczupłe, smukłe, ich 
czaszka i /czoło byw ają znaczniej 
rozw inięte niż część tw arzowa. 
Tw arzyczka przew ażnie jest b a r
dzo b lada i tylko w  chwilach 
podniecenia i krzyku sta je  się 
różowa. Dłonie i stopki u takich 
dzieci są  przew ażnie w ilgotne if 
chłodne, a p rzy  najlżejszym  n a
w et zadrapaniu  — na ich skó
rze po jaw iają  się w yraźne, czer
w one rysy.

Dzieci o tak  w rażliw ym  syste
m ie nerw ow ym  szybko się m ę
czą. Po pierw sze dlatego, że w y
konując jakąkolw iek czynność 
robią to z 'ogromnym przejęciem  
i nakładem  energii, „w ypalając” 
się już ną sam ym  początku pod
ję tej czynności, po drugie d la te 
go, że ich układ  m ięśniow y jest 
zbyt słaby, a  układ  naczyniowy 
zbyt chwiejny, by zdolne były 
do długotrw ałego wysiłku. K on
su ltacje  z /lekarzam i w ykluczają 
najczęściej schorzenia organiczne, 
które mogłyby wywołać aż takie 
nasilenie bólu i złego sam opo
czucia, po p rostu  dzieci te od
czuw ają znacznie silniej w szel
kie bodźce, a  wobec tego i sygna
ły bólowe, niż ich rówieśnicy.

Dzieci nerw ow e nastaw ione są 
przez swój ustrój nerw ow y na 
n ieustanne „przeżyw anie” czegoś. 
Nic nie je s t dla nich uczuciowo 
obojętne, w szystko jest ważne, 
podniecające i w yzw alające n a j
głębsze i najsiln iejsze emocje. 
K ażdy dzień pełen zwykłych, 
zdaw ałoby się, zdarzeń, jest dla 
nich dniem  pełnym  przygód i 
odkryć; każda chw ila i godzina 
m a w  sobie w iele odcieni, n a s
tro jów  i barw , nie odczuwanych 
przez nas. Jeśli w ięc m am y w 
dom u tak ie  w łaśnie dziecko, a 
nie inne. dostosujm y się em ocjo
nalnie do niego i okażm y mu 
w ięcej, niż innem u dziecku, w y
rozum iałości i cierpliwości.
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DIALOG LUTERAtfSKO- 
-REFORMOWANY W USA

A m erykański Kościół Lute- 
rańsk i uznał w  dniu 25 sierp
n ia 1986 r. urząd i sakram enty  
Kościoła Prezbiterańskiego i 
Reformowanego w  USA. U- 
chwały te zostały poprzedzone 
20-letnim  dialogiem teologicz
nym.

W Sali Synodalnej Kościo
ła  Ew angelicko-A ugsburskiego 
w  W arszawie obradowało w al
ne zgrom adzenie Polskiej R a
dy Ekum enicnzej; zrzesza ona 
8 Kościołów chrześcijańskich 
oraz trzy stow arzyszenia i in 
stytucje współpracujące. Zgro
m adzenie odbyło się w  40 rocz
nicę utw orzenia w  Polsce R a
dy Ekum enicznej, k tó ra  zara-

SYNAGOGA NA WĘGRZECH

Pierw sza od czasów II w oj
ny św iatowej w ybudow ana sy
nagoga na W ęgrzech została 
poświęcona w  Siofok nad B a
latonem  przez nadrab ina A l
freda Schónera. Synagoga po
siada m iejsce dla 60 w iernych 
i w ybudow ana została na koszt 
państw a.

PO WOJNIE ATOMOWEJ 
NASTĄPI KLĘSKA GŁODU

Zdaniem  naukow ca z ONZ 
prof. Fr. W arnera w w ypadku 
w ojny atomowej u traci życie 
około 4 m iliardów  ludzi. W ięk
szość ludzi nie padnie jednak 
ofiarą oddziaływ ania broni a- 
tomowej, lecz zginie z głodu, 
poniew aż przez zm iany śro
dowiska dojdzie do rad y k a l
nego zm iejszenia się p roduk
cji żywności. W skutek eksplo
zji atomowych arsenałów  o 
sile 30 m iliardów  TNT zginie 
na północnej półkuli od 100 
do 1000 milionów ludzi. Dym 
zakryje słońce, a tem peratu ra 
obniży się o 15 stopni, co w  
konsekw encji przyniesie zimne 
lata.

ODNALEZIENIE 
NAJSTARSZYCH 

TEKSTÓW BIBLII

Podczas prac w ykopalisko
wych w  Jerozolim ie odnale
ziono dotąd najstarsze teksty 
Biblii. Są to teksty Starego 
Testam entu  zapisane na dwóch 
srebrnych am uletach z VII 
w ieku przed Chrystusem  i s ta 
now ią część niewielkiego sk a r
bu w  rodzinnym  grobie, po
łożonym na wzgórzu na za
chód od starego m iasta. Oby
dw a am ulety, liczące 2 600 lat, 
o w ym iarach 97 i 39 m ilim e
trów, zostały odkry te już w 
1S79 roku przez archeologa 
G abriela B arkay z un iw ersy
te tu  w  Tel-Awiw. Jednak  do
piero obecnie udało się roz
szyfrować tekst z IV księgi 
Mojżeszowej, zaw iarający tzw. 
błogosławieństwo Aaronowe.

WALNE ZGROMADZENIE 
POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ

OBRADY 
KOMISJI MIESZANEJ 

POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 

I KOŚCIOŁA 
RZYMSKOKATOLICKIEGO

W dniu 12 listopada 1986 
roku w  siedzibie Polskiej R a
dy Ekum enicznej odbyło się 
kolejne spotkanie K om isji 
M ieszanej PRE i Kościoła 
Rzymskokatolickiego.

Obie strony poinform owały 
się w zajem nie o ważniejszych 
w ydarzeniach ekum enicznych, 
m.in. o wizycie w  Polsce de
legacji Kościołów ze Związku 
Radzieckiego na zaproszenie 
PRE, przyjętej rów nież przez 
sekretarza Episkopatu, ks. a r 
cybiskupa Bronisław a D ąbrow 
skiego, jak  również o nadaniu  
doktoratu honoris causa b ra 
tu  Rogerowi Schutz z Taize 
przez A kadem ię Teologii K a
tolickiej, o pokojowym  spot
kaniu  ekum enicznym  w Asy
żu przedstaw icieli różnych re- 
ligii oraz K ongresach Eucha
rystycznym  i Mariologiczno- 
-M aryjnym . <

Omówiono obchody Tygod
nia M odlitwy o Jedność C hrześ
cijan  i zapoznano się z dzia
łalnością Podkomisji, do Spraw  
Dialogu. N astępne spotkanie 
odbędzie się w  kw ietniu  br.

WYDANIE DZIEŁ 
JANA HUSA

W Czechosłowacji ukazał się 
IV tom dzieł Ja n a  Husa. Cze
chosłowacka A kadem ia Nauk 
zam ierza wydać cały dorobek 
literacki poprzednika reform a
torów  w  25 tomach.

PISMO EWANGELICKICH 
ŁUŻYCZAN

W okręgach Drezno i C ott
bus zam ieszkuje jedyna g ru 
pa m niejszościowa w NRD — 
słowiańscy Łużyczanie. Część 
Łużyczan jest w yznania e- 
wangelickiego. Dla nich wy
daje ' się od 1984 roku pismo 
„Pom haj Boh”. Miesięcznik za
w iera artykuły  teologiczne o- 
raz spraw ozdania z życia koś
cielnego ew angelickich Łuży
czan.

P o z n a n iu

zem była pierw szą tego rodza
ju  insty tucją w  Europie.

Zgrom adzenie w ybrało nowy 
zarząd PRE. Prezesem  został 
zw ierzchnik Kościoła Metodo- 
stycznego w  Polsce, ksiądz su- 
perin tenden t Adam  Kuczma.

MIĘDZYNARODOWE
SYMPOZJUM W LUKCE

W Lukce (Włochy) odbyło 
się m iędzynarodowe sympo
zjum  zwołane z okazji 50 rocz
nicy w ydania książki Jacąue 
M aritaina „Hum anizm  in te 
gralny”. W sym pozjum  wzięło 
udział kilkudziesięciu uczo
nych z Europy i USA.

M aritain  wskazyw ał w h u 
m anizm ie n a  potrzebę czy 
wręcz konieczność zaangażo
w ania się chrześcijan w  życiu 
społecznym po stronie sił de
m okracji i wolności, przeciw 
ko wszelkim  totalizmom.

MINISTER A. ŁOPATKA 
PRZYJĄŁ BPA H. HILDA

W dniu 8 grudnia 1986 r. 
m in ister Adam Ł opatka — 
kierow nik Urzędu ds. W yznań 
przy ją ł bpa H elm uta Hilda, 
b. w iceprezesa Rady Kościoła 
Ewangelickiego w  RFN (EKD), 
k tóry przebyw ał w  Polsce w 
związku z otw arciem  w  pobli
żu obozu zagłady w  Oświęci- 
m iu-Brzezince M iędzynarodo
wego Domu Spotkań M łodzie
ży. Obecny był bp Janusz Na- 
rzyńsk i — zwierzchnik Koś
cioła Ew angelicko-A ugsburs
kiego w PRL. W rozmowie 
podkreślono w ielkie znaczenie 
in icjatyw  Kościołów Ew ange
lickich w  RFN m ających na 
celu rozwój stosunków między 
Polską i RFN.

NOWE PRZEKŁADY 
BIBLII

We w rześniu 1985 roku za
kończono w  Boliwii pracę 
nad tłum aczeniem  Biblii. 
T rw ała ona 30 lat. Rozpoczę
to ją  na prośbę rządu. Cały 
Nowy T estam ent oraz część 
Starego T estam entu zostały 
przetłum aczone na 13 języ
ków. Dokonano tłum aczeń 
pew nych partii P ism a Św ię
tego na 5 innych języków. 
K ilka insty tucji podjęło się 
dokończenia pracy nad tłum a
czeniem Biblii na pozostałe 
sześć niehiszpańskich języ
ków, które są używane w 
Boliwii.

S T Y C Z E Ń

N 25 Elwiry
Pawła

P 26 Tymoteusza
Tytusa

W 27 Anieli
Jana

Ś 28 Tomasza
Augustyna

C 29 Zdzisława
Franciszka

P 30 Macieja
Martyny

S 31 Jana
Ludwiki

Myśli tygodnia:

„Chrystus mówi: 
Ufajcie,
Jam zwyciężył 
świat”

J 16,23

*

Odm awiajcie 
Różaniec 
w rodzinie

Z Fraszek
Jana Kochanowskiego

„B iedna starości, 
wszyscy cię żądamy, 
a kiedy przyjdziesz, 
to zaś narzekamy” .

„S ława z dowcipu 
sama wiecznie stoi. 
Ta gwałtu nie zna, 
ta się lat nie bo i” .

W  następnym numerze, 
m.in.:

•  2 lutego -  Matki 
Boskiej Gromnicznej

•  „Rodzina”  rozmawia 
z uczestnikami 
sympozjum naukowego

•  Kącik dla dzieci

•  Krzyżówka
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bp dr Józef Niemiński
Ordynariusz Diecezji Kanadyjskiej PNKK
Toronto

Poglądy religijno-społeczne 
bp. Leona Grochowskiego

dokończenie ze str. 5

łecznych, k tó ra  ukazyw ana jest 
w  szerszej perspektyw ie. „Ludz
kość dąży |do wolności. Przyjdzie 
czas, że dla niewolników  zabrak
nie m iejsca”.

Z najdu je to w yraz także w 
wygłoszonych przezeń pogadan
kach radiow ych w  Chicago i w 
Scranton.

Zatroskanie nad ludzkością, 
nad losami ludzi, przeobrażenia
mi współczesnego św iata — to 
jeden ze znam iennych wątków 
w ystąpień bp L. Grochowskiego. 
Dowodzi on, iż cały szereg p ro 
cesów i zjaw isk  w skazuje na to, 
że „św iat s ta ry  um iera, a nowy 
się rodzi; św iat trzeci nas ta je”. 
K rótko zastanaw ia się nad  tym, 
co je st przyczyną m oralnego u- 
padku starego św iata i stw ier
dza, że „odstępstwo od Boga, za
niedbanie duchowego życia..., 
błędna filozofia m aterialistyczna, 
k tó ra  w m ów iła w  człowieka, że 
je s t on zwierzęciem, skom pliko
w aną m aszyną”. I dalej stw ier
dza: „Już dziś możemy zaobser
wować przebłyski naw rócenia, a 
zwłaszcza tych ludzi, którzy m a
ją  pew ien w pływ  na losy św ia
ta. Świat) now y zbliża się do J e 
zusa. W Boskiej religii Jezusa 
na pewno znajdzie lekarstw o na 
sw oje n iedom agania”.

D obitny w yraz w  Jego publi
cystyce zajm ują problem y m iłoś
ci, zarówno w  sensie teologicz
nym, jak  i społecznym. W praw 
dzie bp L. Grochowski głównie 
analizu je teksty  P ism a Świętego 
Nowego Testam entu, np. J  X, 
10—18 i M t XXIII, 37—38, to 
jednak  w  w yniku daje aplikację 
całkowicie praktyczną, pisze bo
w iem : „W okresie  m ęki i śm ier
ci Syna Bożego idźmy pod krzyż 
i uczmy się od naszego M istrza, 
jak  m am y żyć, kochać, p rzeba
czać i poświęcać się d la  zwy
cięstw a p raw dy  nad kłam stwem , 
św iatła  nad ciemnością, spraw ie
dliwości nad  krzyw dą”.

Motyw miłości Boga i bliźnie
go jest jednym  ze składników  
wielu stw ierdzeń bp. L. G ro
chowskiego. Ilu stru je  to zagad
nienie w ypow iedziam i w ybitnych 
mężów stanu. I tak  w  jednym  z 
artykułów  pisze: ,.Po ostatniej 
strasznej w  skutkach w ojnie 
św iatow ej mężowie stanu zaczęli 
się pow ażnie zastanaw iać nad 
koniecznością w yszukania tak ie
go lekarstw a, takich sposobów i

metod życiowych, aby nie do
puścić do następnej w ojny. Róż
ne p ro jek ty  w ysuwano, ale ża
den n ie w ytrzym ał zdrowej k ry
tyki. Dopiero w  roku 1946 — tym 
czołowe osobistości Europy Za
chodniej rzuciły  hasło odbudowy 
życia chrześcijańskiego jako n a j
skuteczniejszego środka do za
bezpieczenia pokoju. Takie h a 
sło padło na m iędzynarodowym  
w iecu londyńskiej A lbert Hall, w 
którym  wzięło udział w ielu w y
bitnych polityków ,’ mężów sta 
nu, przedstaw icieli C hrześcijań
skiego Kościoła i około 7 tysię
cy ludzi”.

Bp L. Grochowski przytacza 
m.in. wypowiedzi Lorda H alifaxa 
i S ir S tafforda C ripps’a. Są to — 
moim  zdaniem  — słowa, zasługu
jące i dzisiaj na uwagę. Stąd 
przytoczym y je  za bp. L. Gro
chowskim in  eztenso. S ir S taf- 
ford Cripps m.in. pow iedział tak: 
„N ajw iększe rozum y ludzkie, n a j
w iększa potęga zbrojna, ani bo
gactw a m ateria lne i korzyści eko
nom iczne n ie  u ra tu ją  św iata, je 
żeli ludzkość odwróci się od za
sady miłości Boga”. A Lord Ha- 
lifax  na tym że zgrom adzeniu po
w iedział tak : „W naszym  życiu 
możemy zapytać siebie, czy m ó
w im y to i czy tak  postępujem y, 
jakby  w  tym  w ypadku postępo
w ał nasz P an  i S tw órca”. W 
swojej refleksji nad tymi wypo
wiedziam i, bp  L. Grochowski 
podkreśla fakt, że żaden z nich. 
nie był duchownym, oraz to, że 
tak  m ówili i „m ówią ludzie w y
chow ani i w ykształceni w  kraju , 
w  którym  N arodowy Kościół dał 
społeczeństwu szerszy i głębszy 
pogląd na w ielką religię Jezusa. 
Tam, gdzie społeczeństwo w y
chował papieski Kościół i papies
ka szkoła, tak ie  cuda się nie 
dzieją i Bóg raczy wiedzieć, czy 
się kiedyś dziać będą”.

Na uw agę zasługuje także ten 
fragm ent działalności in te lek tual
nej bp. L. Grochowskiego, w 
której są form ułow ane określone 
dezyderaty w  kontekście religii i 
wiedzy. W artykułach pod brze
m iennym i ty tu łam i: „Czy w iedza 
d a  się pogodzić z relig ią? i „Re
ligia a w iedza” w yraża swoje

B p d r  J ó z e f  N ie m iń s k i 
w y g ła sz a  r e f e r a t

stanowisko. S tojąc na gruncie 
niesprzeczności m iędzy w iedzą a 
religią, ich korelacji, przytacza 
w  obronie i d la  podkreślenia 
znaczenia religii „opinię uczone
go, profesora geologii na un iw er
sytecie H arvard ’a d r K. F. M at- 
her, a konkretn iej, jak ą  na te 
m at społecznego znaczenia tenże 
profesor wygłosił w  O rchestra 
Hall w  Chicago. Uczony ten  
m.in. pow iedział: „Religia i w ie
dza muszą pójść w  parze i po
magać sobie naw zajem , jeżeli 
człowiek chce być zadowolonym. 
Przykro mi jest przyznać, że 
obecny w iek nauki n ie  jest zło
tym  w iekiem  dla ludzkości. Zm u

szony jestem  stw ierdzić ten fakt. 
że chociaż dzisiaj m am y w iele 
do zawdzięczenia w ynalazkom  i 
rozwojowi techniki, jednakże na 
św iecie panu ją  niepewność ju tra , 
m asowe rzezie niew innych naro 
dów, niebyw ała w  dziejach ludz
kości nędza i sm utek. Nauka 
osiągnęła swój cel z powodze
niem... Nie wolno nam  zapo
mnieć o praw dzie, że n ie  samym 
chlebem  żyje człowiek, że celem 
życia człowieka m a być dążenie 
do Boga, a  nie tylko do m ate
rialnych zdobyczy. Pam iętać m u
simy, że narody stanow ią jedną 
rodzinę, że n ie  może być na' 
św iecie pokoju i zadowolenia dla



jednych, jeżeli inni tego nie m a
ją. To, co m y nazyw am y religią, 
p rzedstaw ia nam  wyższe cele. do 
których m uszą dążyć narody’’.

Bp L. Grochowski in te rp re tu 
jąc powyższe słowa stw ierdza, że 
Jezus C hrystus tnie żądał i n ie 
żąda od nas ludzi ślepej w iary, 
ale każe rów nież k ierow ać się 
rozumem. I w  rtakim ujęciu jest 
n iew ątpliw ie zaw arty  pogląd, iż 
m iędzy w iedzą a  w iarą , między 
nauką i religią nie tylko n ie ma 
sprzeczności, ale może i pow inna 
istnieć zarówno współzależność, 
jak  i w spółpraca.

Podobne stanow isko p rezen tu 
je, pow ołując się n a  poglądy u- 
czonych o św iatow ej sławie, ta 
kich jak : Newton, F arraday, 
M axwell, K elvin, M ilikan i in 
nych, a  w śród nich J. A. F le
m ing^ , k tó ry  pow iedział: 
„Zm artw ychw stanie udow odni
ło, że Jezus C hrystus je s t Sy
nem  Bożym. Kościół chrześcijań
ski je s t oparty  na historycznych 
i akuratnych  faktach, nie na 
fikcji”. Bp L. Grochowski w y
snuw a z tych słów bardzo p ra k 
tyczny w niosek: „Dla pow tórze
nia podobnych oświadczeń w iel
kich uczonych trzeba by napisać 
księgę. Niech bodaj powyższe 
opinie u tw ierdzą cię, czytelniku 
w  tym  przekonaniu, że nauka J e 
zusa C hrystusa jest Boskim dzie
łem  i że: Błogosławieni są ci, 
którzy słuchają Słow a Bożego i 
strzegą go” .

Cenne wypow iedzi bp. L. G ro
chowskiego dotyczą relacji P ań 
stw o — Kościół, roli wybitnych 
przedstaw icieli polskiej m yśli po
litycznej w dziejach narodu. M a
m y tu  do czynienia z dwoma 
aspektam i tego samego zjawiska. 
Pierw szy — opozycyjny, kontes- 
ta to rsk i wobec poglądów i myśli 
form ułow anych przez Kościół 
Rzymskokatolicki, drugi pozy
tyw ny — form ułujący myśli i 
idee m ające znaczenie dla k u l
tu ry  politycznej. Polem izuje on 
ze stanow iskiem  Kościoła Rzym
skokatolickiego, w edług k tó rego : 
,,Kościół n ie  je s t tylko stow a
rzyszeniem, albo częścią cyw ilne
go społeczeństwa... Kościół jest w 
rzeczywistości niezawisłym  społe
czeństw em ”, a  rzym skokatolicki 
p raw n ik  i teolog Soglia kom en
tu jąc  ten pogląd napisał, że „Ko
ściół je s t niezależnym  od jak ie 
gokolwiek państw a, ponieważ 
jest suw erennym  państw em  sa
mym w sobie".

Bp L. Grochowski negatyw nie 
ocenia to stanow isko i zda się 
form ułować koncepcję rozdziału 
Kościoła i Państw a, akcentując 
jego hegem oniczną rolę oraz do
m inację polityczną, gospodarczą 
i społeczną.

W istotnych publikacjach 
p rzedstaw ia on sw oje opinie i 
stanow iska na tem at myśli i kon
cepcji M ikołaja Reja, S tanisław a 
Orzechowskiego i Ja n a  K ocha
nowskiego. Czyni to w  aspekcie 
Kościoła Narodowego. P rzy tacza

jąc szeroko wypowiedzi M ikołaja 
Reja n a  tem at celibatu i odpu
stów, podkreśla, że kp ił on z 
tych p rak tyk  Kościoła. A kcentu
je, że opuścił on  Kościół rzymski 
i sta ł się protestantem . Bowiem 
M. Rej dostrzegał konieczność 
reform y K ościoła. W edług bp. L. 
Grochowskiego M. Rej je s t i po
zostanie jednym  z pionierów  i 
siewców w ielkiej idei wolnego i 
od żadnych potęg zagranicznych 
niezależnego Polskiego Kościoła 
Narodowego. Pisząc o S tan is ła
w ie Orzechowskim i podając n ie
k tóre szczegóły z jego twórczości 
i życiorysu pod koniec swego 
a rtyku łu  stw ierdza, że „Pism am i 
swoimi z pierwszego okresu sw o
jej działalności piśm ienniczej 
przyczynił się jednak  do rozbu
dzenia w spom nianej idei — po
średnio”, idzie tu  autorow i oczy
w iście o ideę Kościoła N arodow e
go. W artyku le  o Jan ie  K ocha
now skim  i jego stosunku do idei 
Kościoła Narodowego bp L. G ro
chowski odw ołuje się do polskie
go p isarza i uczonego A rtu ra  
Górskiego i jego książki p t.: „Go
dło”, w  której to książce w  roz
dziale p t.: „Ku czemu Polska 
sz ła” (tom II, s. 93) uczony ten, 
znaw ca dziejów  k u ltu ry  polskiej, 
pisze m.in., że Jan  Kochanowski 
był zw olennikiem  Kościoła N aro
dowego”... I dalej pisze, iż 
„myśl Kościoła Narodowego sku
piła w  ow ym  czasie najlepszych 
przedstaw icieli polskości, a up a
dek swój zawdzięcza prym asow i 
U chańskiem u, głowie w ichrow a
te j, k tóry  jej udzielał początkowo 
poparcia, później zaś, w ycofał się 
z obaw y o m ajątk i kościelne”. 
Bp L. Grochowski a rty k u ł swój
o Jan ie  K ochanowskim  kończy 
tak. W prawdzie idea zorganizo
w ania Kościoła Narodowego „u- 
pad ła  w  sw oim  czasie, ale żyła 
w  narodzie. Zakw itła znowu, ja 
ko myśl n igdy nieprzedaw niona, 
ucieleśniła się w Kościele, k tó 
rego jesteśm y w yznawcam i i roz
w ijać się będzie aż do ostatecz
nego trium fu  w  sercach i na zie
m iach polskich”.

System  w artości zachowań, po
stępow ania, w yznań współczes
ności — to jeden z istotnych ele
m entów  społecznego działania bp. 
L. Grochowskiego. Przytoczm y tu 
przykładowo fragm enty  ilu s tru ją 
ce jego koncepcję. „Nie m a może 
nigdzie lepiej ujętego zobrazow a
nia, czego od nas Bóg wymaga, 
niż u  proroka M icheasza w roz
dziale VI, 8: „Pow iedziano ci, 
człowiecze, co je s t dobre. I czego 
żąda Jah w e od ciebie, jeśli nie 
pełn ien ia spraw iedliw ości, um iło
w an ia  życzliwości i pokornego z 
Bogiem tw oim  obcow ania”. W 
innym  znów m iejscu au to r roz
w aża treść wypowiedzi proroka 
Micheasza. I stw ierdza, że sam 
hum anizm  n ie  może być istotą i 
celem naszego życia i działania.

Bowiem: „abyśm y się mogli u ra 
tować od odrzucenia przez Boga, 
spowodowanego przez nasze 
grzechy, musim y się pojednać z 
Bogiem, otrzym ać Jego p rzeba
czenie. Abyśmy mogli prowadzić 
życie dobre, życie Boże, potrzeb
ny nam  je s t Bóg, Jego moc i łas
ka św ięta. To pojednanie, ta  moc 
i łaska przychodzą do nas przez 
dobroć Boga i przez Jego Koś
ciół święty... Nie jesteśm y tylko 
uczniam i, potrzebującym i Z baw i
ciela. Gdy chorujem y, wołam y le
karza, n ia  tylko aby nas poinfor
m ował o .naszym  stanie fizycz
nym, ale aby nas z pow rotem  
przyprow adził do zdrowia. I tak 
sam o przedstaw ia się spraw a n a
szego zdrow ia duchowego. W szy
scy n a  ogół w iedzą, że powinni 
czynić sprawiedliwość, miłować 
bliźniego i chodzić kornie z  Bo
giem. Lecz, aby  to uczynić, m u
sim y otrzym ać siłę i łaskę od 
W odza i P an a  naszego Jezusa 
C hrystusa i w  Jego Kościele 
św iętym , w  sakram entach, które 
On pozostawił, w  tym  w spółży
ciu znajdujem y Chrystusa... I 
ty lko przez połączenie się z Nim 
możemy spraw iedliw ie postępo
wać, m ożem y pełnić m iłosierdzie 
i kornie chodzić z Bogiem”.

W innym  znów m iejscu podej
m uje on analizę w alki dobra ze 
złem. W skazuje, że „należy su 
m iennie wykonyw ać obowiązki, 
jak ie  nam  nak łada religią, religią 
Jezusa Chrystusa i w łaśnie: w 
tych czasach załam yw ania się 
w szystkich pojęć, a naw et i cy
w ilizacji, m usim y pogłębić naszą 
w iarę, powrócić do m odlitw y nie 
tylko w  kościołach, ale i domy 
rodzinne stać się muszą ołtarzem  
Boga, n a  k tórym  płynąć będzie 
rzew na ofiara  modlitwy... Dziś 
potrzeba religii, z k tórej by try s
kała moc, praw da, życie. Taką 
religię niesie Polski Narodowy 
K atolicki Kościół”. Sum ienne w y
konyw anie obowiązków — pod
kreśla bp L. Grochowski — k tó 
re  na nas nak łada nasza religią, 
służy Bogu. Służąc Bogu — słu 
żymy ludzkości, a więc i sobie 
samym.

W tej w ielowątkow ej działal
ności publicystycznej m a także 
sw oje m iejsce refleksja o cha
rak te rze  historiozoficznym. Od
nosi się ona do w ątku  k o n trre 
form acji w  Polsce, w stecznej ro 
li Kościoła Rzymskokatolickiego, 
przyczyn upadku Polski. Ton tej 
refleksji nosi charak ter polem i
czny wobec myśli i sform ułow ań 
prow eniencji rzym skokatolickiej. 
Swoje sądy i opinie bp L. G ro
chowski ilustru je  poglądam i B ro
nisław a Trentow skiego i — jakże 
trafnym i, lap idarnym i i dem as
katorskim i — wypowiedziam i J. 
Słowackiego. Na podkreślenie za
sługuje jego konstatacja , że 
swych losów Polska n ie pow inna 
i nie może w iązać z Rzymem. 
N egatyw ny w pływ  Kościoła 
Rzymskokatolickiego na dzieje 
polskiej tolerancji, losy innow ier

ców — to obciążenie kulturow e, 
które je s t w ynikiem  integralnych 
zapędów Kościoła Rzym skokato
lickiego.

Prow adzi go to do szeregu 
stw ierdzeń odnoszących się do 
posłannictw a i ro li Polskiego N a
rodowego K atolickiego Kościoła 
wśród Polonii am erykańskiej i 
kanadyjskiej oraz na gruncie 
polskim. Te stw ierdzenia pozos
ta ją  w  harm onijnym  związku z 
jego konstatacjam i odnoszącymi 
się do tego, co tak  tra fn ie  zaw arł 
w  form ule: „Narodowy kato li
cyzm — przyszłością C hrześcijań
stw a” .

Jego opinie i poglądy w  tym 
względzie zam knąć można cy ta
tem : „Nieomylnego człowieka nie 
było i n ie  będzie na tej ziemi. 
Nieom ylnym je st tylko Bóg. Oba
w iam y się, że dziś kiedy jest 
w ielki p rąd  za zjednoczeniem  i 
unarodow ieniem  Chrześcijaństw a, 
ten  dogm at będzie najw iększą 
przeszkodą w  realizow aniu tego 
Bożego p lan u ”.

Bogactwo i różnorodność w ą t
ków tem atycznych, podejm ow a
nych przez bpa Leona G rochow 
skiego w  różnych kontekstach i 
w  różnych sytuacjach jest w y ra
zem jego przem yśleń i dośw iad
czeń. S tanow i to osobisty doro
bek Biskupa, wzbogaca społeczne 
nauczanie naszego Kościoła.

Bp Leon Grochowski był czło
w iekiem , k tóry  całe sw oje życie 
oddał w  służbę Polskiego N aro
dowego Katolickiego Kościoła. 
Poświęcił sw oje życie krzewieniu 
i realizacji idei Kościołów N aro
dowych i w  tym  zakresie był n ie 
w ątp liw ie bardzo zaangażow a
nym  człowiekiem Polskiego N a
rodowego K atolickiego Kościoła. 
To zw iązanie przez całe jego ży
cie dokum entow ane było jego 
działalnością. Była to działalność 
praktyczna, społeczna i religijna. 
Bp L. Grochowski był upow- 
szechnicielem  przede wszystkim  
idei au torstw a bp. Fr. Hodura. 
U trw alił i poszerzył Polski N a
rodowy K atolicki Kościół.

K onkludując m ożna pow ie
dzieć, że biskup Leon Grochow 
ski był społecznikiem  o zapatry 
w aniach dem okratycznych b io rą
cych w  obronę biednych, i uciś
nionych, służącym  im  pomocą 
konkretną. Głosił wolność i b ro
n ił wolności, rów nież i przede 
w szystkim  wolności religijnej, u- 
w ażał jednak  przy  tym, że tu  z 
pew nością na czoło w ysuw a się i 
tylko w ysuw ać się może idea i 
fak t wolnego chrześcijańskiego, 
katolickiego Kościoła N arodow e
go. Był zdecydowanym obrońcą 
Polaków  i Polski w  Ameryce 
wobec często negatyw nej w  sto
sunku do Polaków  i Polski po
staw y innych narodowości, zw ła
szcza Niemców i Irlandczyków.
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nych w arunkach życia we współczesnym spo 
łeczeństw ie m asowym ; baśnie pow stały na 
długo przedtem., zanim  pojaw iło się ono w 
historii. Jednak  o w ew nętrznych problem ach 
istoty ludzkiej i w łaściwych sposobach radze
nia sobie z jej trudnym  położeniem w każ
dym społeczeństwie baśnie m ówią znacznie 
więcej niż jakikolw iek inny rodzaj opowieś
ci dostępnych dziecku. Poniew aż dziecko ma 
nieustannie do czynienia z otaczającym  je 
społeczeństwem, na pewno nauczy się staw iać 
m u czoło, jeżeli tylko pozwolą mu na to za
soby wewnętrzne.

W łasne życie w ydaje się dziecku często 
niepojęte, dlatego tym  bardziej potrzebuje 
ono sposobności, by móc lepiej zrozumieć sie
bie w  złożonym świecie, z k tórym  będzie m u
siało się uporać. Dlatego trzeba m u pomóc 
w pew nym  uporządkow aniu chaotycznych e- 
mocji. Potrzebuje ono wskazówek, jak  w pro
wadzić ład do swego wewnętrznego domos
twa, aby następnie móc nadać ład swemu 
życiu. Nadto — w  obecnym momencie naszej 
h istorii nie w ym aga to chyba specjalnych 
uzasadnień — potrzebuje wychowania, k tó 
re  w  subtelny sposób, jedynie przez ukazy
w anie następstw , pokazyw ałoby m u w artość 
zachowań zgodnych z wym ogam i moralności
— nie za pośrednictw em  abstrakcyjnych po
jęć etycznych, lecz poprzez to, co w idzialne

Wzbogacac życie naszych dzieci
Jeśli nie chcem y żyć z dnia n a  dzień, ale 

pragniem y w  pełni św iadom ie przeżywać 
w łasną egzystencję, wówczas naszą najw ięk
szą potrzebą i najtrudniejszym  zadaniem  jest 
znalezienie jej sensu. Wiadomo powszechnie, 
jak  w ielu ludzi trac i chęć do życia i za
przestaje wszelkich wysiłków, ponieważ w y
m knęło im się znaczenie w łasnej ekgystencji. 
Nie po jm uje się go nagle w określonym 
w ieku, naw et po osiągnięciu dojrzałości li
czonej w  latach. Odwrotnie, dojrzałość psy
chiczną zdobywamy dopiero wówczas, gdy 
dochodzimy do głębokiego zrozumienia, jak i 
może lub pow inien być sens naszego życia. 
A fak t ten  jest rezu ltatem  długiego rozwo
ju: w  każdym  w ieku poszukujem y pewnego 
m inim um  owego znaczenia — i w inniśm y być 
zdolni do tego, aby je  odnaleźć.

W brew starożytnem u m ił owi, m ądrość nie 
w yłania się w  jednej chwili, w  pełni u- 
kształtow ana, jak  A tena z głowy Zeusa; do
chodzi się do niej niezm iernie powoli, a jej 
początki są całkowicie irracjonalne. M ądre 
zrozumienie sensu w łasnej egzystencji na 
tym  świecie można zyskać dopiero wówczas, 
gdy jest się dorosłym, na podstaw ie przeży
tych doświadczeń. Niestety, bardzo w ielu ro 
dziców pragnie, aby um ysły dzieci funk 
cjonowały tak  samo jak  ich w łasne — pod
czas gdy dojrzałe pojm ow anie samego siebie 
i św iata, a także w yobrażenia dotyczące sen
su życia m uszą rozw ijać się rów nie powoli 
jak  ciało i umysł.

Najważniejsze, a zarazem  najtrudniejsze 
zadanie w chow aniu dzieci, tak  daw niej, jak  
dziś, to  pom aganie im w  znajdow aniu sensu 
własnego życia. Aby to osiągnąć, m uszą one 
przejść przez wiele doświadczeń związanych 
z dorastaniem . Dziecko m usi w  m iarę swego 
rozwoju uczyć się krok po kroku, lepiej 
rozumieć siebie; pozw ala mu to lepiej ro
zumieć innych ludzi, a w  rezultacie — n a 
w iązywać z nim i więzi pełne znaczenia i 
w zajem nych satysfakcji.

Chcąc odnaleźć głębszy sens życia, trzeba 
być zdolnym do w yjścia poza ciasne gran i
ce egzystencji, w której wszystko oceniane 
jest z punk tu  w idzenia własnego ja  oraz 
wierzyć w  możność w niesienia — jeśli nie 
teraz, to kiedyś w  przyszłości — istotnego 
w kładu w  sw oje życie. Poczucie to jest ko

nieczne. jeśli chce się być zadowolonym z 
siebie i z tego, co się robi. Ażeby nie być 
zdanym na łaskę losu, trzeba rozwijać w łas
ne zasoby w ew nętrzne — w  tak i sposób, by 
uczucia, w yobraźnia i in te lek t w zajem nie 
w spierały się i wzbogacały. Uczucia pozytyw 
ne dają nam  siły potrzebne do rozw ijania 
naszej racjonalności; nadzieja na przyszłość 
jest dla nas jedynym  oparciem  wobec n ie
uchronnych przeciwności losu.

Bardzo często u dzieci cierpiących na po
ważne zaburzenia em ocjonalne należy rozpo
cząć od przyw rócenia im poczucia, że w łas
ne życie m a sens. P raca ta  dowodzi przy  
tym, że dzieci nie w ym agałyby specjalnego 
leczenia, gdyby chowano je  tak. iż życie m ia 
łoby dla nich sens. Trzeba dociekać, jakie 
doświadczenia życiowe dziecka najbardziej 
sprzy ja ją  tem u. żeby w łasne życie m iało dla 
niego sens; dzięki jakim  doświadczeniom ży
cie w  ogóle ma więcej znaczenia. N ajw ażniej
szy jest w  tej dziedzinie w pływ  rodziców i 
innych osób opiekujących się dzieckiem, a 
następnie — dziedzictwa kultury , jeśli jest 
ono przekazyw ane dziecku we w łaściw y spo
sób. Młodszemu dziecku przekazują je n a j
lepiej utw ory literackie.

Jeśli opowieść ma napraw dę przykuć u- 
wagę dziecka, m usi je zabawić i obudzić w 
nim  ciekawość. Jeśli jednak  m a wzbogacić 
jego życie, m usi pobudzać wyobraźnię, po
móc dziecku w  rozw ijaniu inteligencji i po
rządkow aniu uczuć, m usi mieć związek z je 
go lękam i i dążeniam i oraz umożliwić mu 
pełne rozeznanie w łasnych trudności, a za
razem  poddać sposoby rozw iązyw ania nęka
jących je  problem ów. K rótko mówiąc, m usi 
odnosić się jednocześnie do w szystkich as
pektów  dziecięcej osobowości i niczego przy 
tym  nie bagatelizować. Przeciwnie, w inna 
traktow ać trudne dylem aty dziecięce z całą 
powagą, a zarazem  budzić w  dziecku w iarę 
w siebie i sw oją przyszłość.

Z tych i w ielu innych powodów żadna „li
te ra tu ra  dziecięca” (poza nielicznym i w y ją t
kami) nie może się rów nać — jeśli chodzi
o wzbogacanie w ew nętrzne i przynoszone sa
tysfakcje, i to zarówno w  przypadku dzie
ci, jak  dorosłych — z wywodzącą się z fol
kloru baśnią. To praw da, że w w arstw ie ze
w nętrznej baśnie niew iele mówią o specyficz-

i dotykalnie dobre, i tym  sam ym  m ające dla 
dziecka znaczenie.

Tego rodzaju znaczenie dziecko odnajduje 
w  baśniach. Poeci od daw na o tym  wiedzieli, 
jak  zresztą o w ielu innych praw dach odkry
tych przez współczesną psychologię. Schiller 
napisał: „W baśniach opow iadanych m i w 
dzieciństwie k ry je  się głębsze znaczenie niż 
w  praw dach, o k tórych  poucza życie”.

Opowiadane w ciąż n a  nowo przez stulecia 
(jeśli n ie tysiąclecia), baśnie w ysubtelniły  się, 
zyskując zdolność przekazyw ania zarówno 
znaczeń jałowych, jak  ukrytych, jednoczes
nego przem aw iania do wszystkich w arstw  o- 
sobowości ludzkiej, przekazyw ania swych 
treści w  tak i sposób, że dostępne są w rów 
nej m ierze nieuczonem u umysłowi dziecka, 
jak  umysłowości ukształconego dorosłego. 
Opowieści te dotyczą uniw ersalnych proble
mów człowieka, zwłaszcza tych, k tóre zajm ują 
um ysł dziecka, p rzem aw iają do jego pączku
jącego ego i pobudzają jego rozwój, łago
dząc zarazem  przedświadom e i nieświadom e 
napięcia.

Dlaczego dzieci —• norm alne i odbiegające 
od normy, a przy tym  mniej lub bardziej 
inteligentne — czerpią z baśni wywodzących 
się z folkloru więcej satysfakcji niż z ja 
kichkolw iek innych opowieści dla dzieci. D la
czego baśnie z takim  powodzeniem  wzboga
cają w ew nętrzne życie dziecka. Otóż w  spo
sób znacznie głębszy niż cokolwiek, co n a 
pisano. uw zględniają one rzeczywisty stan, w  
jakim  dziecko znajdu je się pod względem 
psychicznym i em ocjonalnym . Mówią one o 
dręczących je konfliktach w ew nętrznych tak, 
że dziecko je  nieśw iadom ie rozumie, oraz
— nie bagatelizując niezwykle poważnych 
zm agań w ew nętrznych towarzyszących w zra
staniu  — podają przykłady zarówno chwilo
wego, jak  trw ałego w yjścia z opresji w e
w nętrznych.

E.S.
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Z  zagadnień wychowawczych

Kto pomoże 

mamie?

Jak i sposób można i należy 
włączać dzieci do pomocy w  w y
konyw aniu różnych prac domo
wych, odciążających m atki, a je 
dnocześnie możliwych do w yko
nania przez dzieci? Czasami nie 
jest to tak ie zupełnie proste, 
choć zawsze bardzo potrzebne.

Poczynając od pewnego w ieku, 
m niej więcej siedm iu-ośm iu lat, 
dzieci m ogą już doskonale u- 
czestniczyć w  różnych drobnych 
pracach dom ow ych: bądź to ro 
biąc rozm aite zakupy w niezbyt 
odległym sklepie, bądź sp rzą ta
jąc ze stołu po posiłkach, zam ia
tając, m yjąc czasem naczynia, 
sprzątając swój pokój czy kącik 
do pracy. Takie są zasady, ale 
niestety, kłopoty zaczynają się, 
gdy te  dobre zasady chcemy 
wprow adzać do prak tyk i życia 
codziennego.

Stwierdzono, że — paradoksal
nie •— tam , gdzie )w rodzinie jest 
dwoje, tro je  czy więcej dzieci, 
pojaw ia się czasem więcej p rze
szkód w  .realizow aniu szczytnych 
zam iarów . Czy przyczyną tego 
je st zwiększenie ilości pracy, w y
n ikającej z w iększej liczby osób 
w  rodzinie? W ydaje się, że nie. 
Słuszniejszym  w ytłum aczeniem  
byłoby tu  stw ierdzenie o „odbi
jan iu  piłeczki”. W eźmy przykład, 
bardzo prosty  i codzienny: w  ro
dzinie tró jka  dzieci, każde zajęte 
swymi zajęciam i. K olacja już go
towa, ale na spokojne pytanie 
m am y „Kto dziś nakry je  do sto
łu?” nie m a żadnej odpowiedzi. 
Żeby kolacja nie wystygła, m a
m a nakryw a do stołu sama, ale 
po skończonym posiłku pyta 
znów : „Kto dziś chce posprzątać 
ze sto łu?”. Żadnego echa. Jak  te 
m u zaradzić?

Przypom nijm y tu ta j, że podob
ne zjaw iska, tylko o w iele po
w ażniejsze w  skutkach, badali 
już socjologowie, którzy w  tym  
względzie doszli do n as tęp u ją
cego w niosku: gdy jakakolw iek 
osoba znajduje się w  sytuacji 
niebezpiecznej i woła o pomoc, 
m a tym  m niejsze szanse na ra 
tunek, im w ięcej osób jest św iad
kam i w ydarzenia, przy czym nie 
m a znaczenia pow aga sytuacji. 
Oczywiście, są1, pew ne w yjątk i od 
tej reguły, ale są one rzadkie, nie 
m a co sobie robić w  tym  w zglę
dzie iluzji. Osoba naw et najszla
chetniejsza, w m ieszana w  tłum  
stoi na m iejscu jak  przym urow a-

na, a najw iększy naw et a ltru ista  
uważa, że to nie on w  takim  
przypadku pow inien in terw enio
wać.

Choć stw ierdzenia te  m ogą się 
wydaw ać odległe od naszego pe
dagogicznego problem u, to jed 
nak  i z n ich  m ożna wyciągać sto
sowne w nioski. P ierw szym  z nich 
będzie ten. że nie m ożna nigdy 
staw iać się w  roli o fiary : nie 
apelujem y do dzieci o pomoc, 
ponieważ pracy stało się zbyt 
dużo, albo jest ona zbyt uciążli
w a — to najlepszy sposób, aby 
dzieci n ab ra ły  do niej niechęci 
i unikały  na Wszelkie możliwe 
sposoby. A peluje się do nich o 
pomoc, poniew aż są uczestnikam i 
życia codziennego i w ynikających 
stąd  p rac na rów ni z dorosłymi, 
i w zw iązku z tym  zupełnie no r
m alne je st to, że m uszą też te 
prace w ykonyw ać — oczywiście 
w  m iarę ich m niejszych czy 
większych sił.

Drugi wniosek, jak i p łynie z 
tych rozw ażań to ten , że nie n a 
leży nigdy zw racać się o pomoc 
do grupy. G rupa jest anonim owa, 
to zarazem  wszyscy i nikt, gdy 
chodzi o oddanie komuś innem u 
przysługi. P rośba o pomoc albo 
nie w yw oła żadnego odzewu, po
w odując w yrzu ty  sum ienia i 
w ew nętrzne niezadowolenie u 
wszystkich, albo zgłosi się (rzad
ko!) jak iś „,ochotnik”, na którym  
często skupia się w tedy odium 
grupy i nierzadko przydom ek „li
zusa”. Nie. Jeśli je s t jakaś kon
k re tn a  praca do w ykonania — 
musi ją  zrobić w skazane przez 
m atkę czy rodziców dziecko.

Jak  działać spraw iedliw ie w 
takim  przypakdu? T rzeba w ypra
cować sobie m inim um  reguł 
współżycia rodzinnego, u ak tu a l
nianych w  m iarę dorastan ia dzie
ci lub zm iany sytuacji domowej. 
Oczywiście, w  tej um owie muszą 
uczestniczyć wszyscy członkowie 
rodziny, nie może być ustalana 
„zaocznie”, ale też przez nikogo 
nie może być ona lekceważona. 
W ypracow anie i przestrzeganie 
takich reguł życia domowego n a
uczy dzieci w  m iarę upływ u 
czasu poszanow ania dla pracy 
domowej, lepszej organizacji p ra 
cy, odpowiedzialności i so lidar
ności rodzinnej. P raktyczne spo
soby organizow ania życia rodzin
nego w arte  są często więcej od 
wszystkich teorii pedagogicznych.

1941 6 X II ZSRR — Niemcy

1941 7 X II USA — Japon ia

1942 5 I Polska 

1942 I Polska

1942 I—II ZSRR — Niemcy

1942 11 II Polska

1942 Polska

1942 III— P o lsk a— ZSRR 
—V

1942 IX ZSRR — N iem 
cy

1942 IX Polska — W iel
ka B rytania

1942 16 X  Polska

1942 24 X Polska

1942 19 XI ZSRR — N iem 
cy

fakty, w ydarzenia

Początek kontrofensyw y w ojsk ra 
dzieckich pod Moskwą.
W ojska japońskie a tak u ją  am ery
kańską bazę m orską P earl H arbor 
na H aw ajach.
Założenie Polskiej P artii Robotniczej 
(PPR).
Powstanie konspiracyjnej organizacji 
wojskowej PPR, G w ardii Ludowej. 
Na froncie wschodnim  — odepch
nięcie w ojsk niem ieckich ok.- 400 
km  na zachód od Moskwy. 
Przem ianow anie rozkazem  Naczel
nego W odza gen. W ładysław a S i
korskiego dotychczas działających 
na teren ie okupowanej Polski SKZ 
(Sił Zbrojnych w  K raju) i ZWZ 
(Związku W alki Zbrojnej) na Arm ię 
Krajow ą.
Giną z rąk  hitlerow ców  m .in poe
ta  Edw ard Szymański, k ry tyk  Ig
nacy Fik, prozaik Bruno Schulz, p i
sarz i pedagog Janusz Korczak. 
G enerał W ładysław  Anders ew aku
uje z ZSRR polskich żołnierzy i lud 
ność cyw ilną do Iranu, a następnie 
Iraku  i Palestyny (razem ok. 110 
tys. osób).
Początek ofensywy niem ieckiej w 
kierunku S talingradu i Kaukazu. 
Zorganizowanie w  Szkocji I Sam o
dzielnej Kom panii Komandosów 
(skoczków) polskich.
Powieszenie przez hitlerow ców  50 
działaczy PPR  i G w ardii Ludowej. 
A kcja odwetowa Gwardii Ludowej 
na  Cafe Club.
Początek kontrofensyw y radzieckiej 
i okrążenia pod S talingradem  du
żych sił niemieckich.

G en . W ła d y s ła w  S ik o r s k i  w rę c z a  o d z n a c z e n ia  lo tn ik o m  p o ls k im , k tó rz y  b ra l i  
u d z ia ł  w  b itw ie  o A n g lię  w d y w iz jo n ie  R A F.
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Molier, jakiego nie znamy

Ta liczna, bo licząca przeszło 
dw adzieścia osób tea tra ln a  ro 
dzina. w iodła zgodne życie w ę
drownych kom ediantów  i była 

najlepszą i najsiln iejszą w ów 
czas na prow incji”. Mimo to nie 
obyło się bez trudności. T eatr to 
ru jący  sobie drogę do zaszczyt
nego m iana sztuki" napotykał 
często rozm aite bariery  adm i
n istracy jne, nie mówiąc już o o- 
byczajowych, których przez d łu
gi czas nie mógł zmienić naw et 
w ydany w  roku 1641 edykt k ró 
lewski, rehab ilitu jący  zawód a k 
tora.

Objazdow e życie i sław a n a j
lepszego, ale zawsze „tylko” p ro
w incjonalnego te a tru  nie mogły 
jednak  sta le satysfakcjonow ać 
M oliera i M agdaleny B ejart. Po
w ró t do P aryża sta ł się teraz ich 
celem. Jakoż w krótce dzięki s ta 
raniom  i zabiegom M agdaleny 
trupa  M oliera sta ła  się oficjalnie 
trupą  królewskiego b ra ta  i jako 
taką przedstaw iono ją  królowi. 
W krótce też M olier i jego te a tr  
zadebiutow ali w  sam ym  Luw rze 
„przed Ich Wysokościami i całym 
Dworem ”'. Tak oto dzień 24 paź
dziernika 1658 roku s ta ł się w 
karierze ak tora i kom ediopisarza 
dniem  przełomowym. I byłby za
pew ne najszczęśliwszym, gdyby 
nie świadomość, że op ływ ający,w  
łaski ,i ryw alizujący z nim  tfeatr 
z Pałacu Burgundzkiego zrobi za
pew ne wszystko, by zdławić kon
kurencyjną trupę  M oliera i Mag
daleny.

Potw ierdzeniem  tego może być 
inspirow ane zapew ne milczenie, z

jak im  ówczesna p rasa  oficjalna 
przyjm ow ała w ystępy M olierow
skiego teatru . Będzie więc m usiał 
sam otnie toczyć w alkę z czasem 
aż do chwili, kiedy jako tw órca 
i inscenizator „Pociesznych w y- 
kw in tn iś” pokona ową cichą 
„zmowę nieobecnych”. Pokona, 
ale jednocześnie bardziej niż k ie
dykolw iek zwróci ją  przeciw  so
bie. Ostrze kom edii skierow ane 
w  stronę „ałkowianych paniczy- 
ków ” ugodzi bowiem  celnie w 
protektorów  królew skich kom e
diantów  z Pałacu Burgundzkiego. 
T alent p isarski M oliera obudzi 
natom iast czujność ówczesnych 
komediopisarzy, którzy w yczują 
w nim  groźnego konkurenta. Nie 
daru je  m u tego naw et Thomas 
Corneille, który zrażony popu lar
nością M olierowskiej komedii 
nazwie ją  pogardliw ie ..bagatel
k ą”. T akie to oraz inne, mniej 
lub bardziej w ybredne intrygi 
uścielą M olierowi drogę do sła 
wy.

Przez całe życie będzie z nim i 
uczciwie walczył —■ piórem  i ak 
torskim  rzemiosłem, nigdy pod
stępem  i intrygą.

W krótce po sukcesie „Wy- 
kw in tn iś” 28 majai 1660 roku w y
staw i w  P etit-B ourbon „Rogacza 
z u ro jen ia” — z nie m niejszym  
sukcesem.

Zaw istna konkurencja i tym  
razem  nie pozostanie m u dłużna. 
Pom im o uzyskania przyw ileju 
wyłączności druku na sztukę, po
dobnie ja k  w  przypadku „Wy- 
kw in tn iś”, tekst zostanie u k ra 
dziony i przerobiony. Autorowi 
nie pozostanie więc nic innego 
jak  /wytoczyć proces fałszerzom .

Orzeczenie sądu  okaże się ko 
rzystne dla Moliera. Ale zwy
cięstwo będzie krótkotrw ałe. 
Każdy z sukcesów w zm agał n ie
nawiść. Za „Szkołę żon” i „Świę
toszka” rzyszło M olierowi za
płacić rozbiórką tea tru  „Petit- 
-B ourbon”, k tóry  w  ram ach roz
budowy L uw ru  został doszczętnie 
zniszczony przez nadin tendenta 
budynków  królew skich.

M oliera wyrzucono bru taln ie  
na bruk. Z jego te a tru  nie oca
lały naw et dekoracje. S trach po
myśleć, co by się stało, gdyby 
nie pomoc pro tektora, F ilipa 
Orleańskiego. Za jego to spraw ą 
przydzielono M olierowi jedną z 
sal Palais-Royal. Przeciw nicy 
M oliera i tym  razem  nie dali za 
w ygraną. Próbow ali rozbić zes
pół, obiecując aktorom  wyższe 
gaże. Ale tru p a  królewskiego 
b ra ta  pozostaje Av całości, „akto
rzy kochali bowiem pana de Mo- 
liere, swojego przewodnika, k tó
ry  łączył z ‘zasługam i i niezw yk
łymi zdolnościami uczciwość i  
uczynność”. To zaś spraw iło, że 
aktorzy „nigdy nie będą szukać 
szczęścia na w łasną rękę, że go 
nigdy nie opuszczą bez względu 
na propozycje, jak ie  by im  czy
niono, i korzyści, k tóre mogliby 
odnieść gdzie indziej” — tyle 
kronikarz trupy, La Grange.

Takiej postawie, ale też i w y
sokim um iejętnościom  aktorskim  
zawdzięcza te a tr  M oliera swoje 
przetrw anie. Zawdzięcza je także 
niesłabnącej popularności wśród 
widzów, k tórzy szczodrze w yna
gradzali każdy występ. Tym 
szczodrzej, że w ystępy gościnne 
w  L uw rze przed obliczem króla 
p rzyciągały do te a tru  w pływ ow ą

elitę. Toteż dochody trupy  w zros
ły do tego stopnia, że m ogła ona 
pokryć całkowicie koszty adap 
tacji przydzielonej im  sali p a ła 
cowej. Król także okazał M olie
rowi sw oją łaskawość, przydzie
lając m u specjalną gratyfikację 
ku niezadowoleniu „konkurencji” 
z Pałacu Burgundzkiego.

W raz z uznaniem  wyrażonym  
przez króla przyszło rychłe uz
nanie ze strony  oficjalnej prasy.

Jesień  1661 roku przyniosła 
dalszą stabilizację w  życiu ko
m ediopisarza. Osiedlił się osta
tecznie (wraz ze sw ą trupą) w 
pobliżu teatru , w  dom u w ynaję
tym  od lekarza królewskiego, 
niejakiego D aąuina. Postać ta  o- 
każe się pierw ow zorem  głów ne
go bohatera w  kom edii „Miłość 
lekarzem ”.

Sztuka ta  oraz w ystawione 
„Szkoła żon” i „N atręci” w yzna
czają początek osobistej służby 
M oliera jako ^pisarza dram atycz
nego Ludw ika XIV. Pokonawszy 
ryw ali mógł te raz  M olier w  pełni 
rozw inąć swój pisarski i ak to r
ski talent. Mógł też pomyśleć o 
osobistym życiu.

* * *

M olier dobiegał la t czterdzie
stu, kiedy zmęczony trudam i w ę
drownego życia i w alką z ko- 
m edianckim i ryw alam i zatęsknił 
do rodzinnego szczęścia. O fo r
m alnym  zw iązku z M agdaleną 
nie mogło być jednak  mowy 
(podobno zaw arła ona wcześniej 
sekretne m ałżeństwo), poza tym  
ich młodzieńcze uczucia daw no 
już w ygasły — przynajm niej ze

T a d e u sz  F i je w s k i  
w  „ C h o ry m  z u r o je n ia ”

strony M oliera. W ybór padł za
tem  na dw udziestoletnią A rm an- 
dę B e ja rt (córkę lub najm łod
szą siostrę M agdaleny — spraw a 
do dziś śnie je s t w yjaśniona), 
k tó rą  M olier znał od dziecka, i| 
k tó rą  z czasem szczerze poko
chał.

Tak czy inaczej ślub tej pary  
odbył się w  lu tym  w  roku 1662. 
Mimo wspólnych zainteresow ań 
nie był to zw iązek szczęśliwy 
dla M oliera. Na przeszkodzie 
stanęła nie tylko duża yóżnica 
wieku, ale i niezrów noważony 
charak te r A rm andy, k tó ra  będąc 
z n a tu ry  próżną dostarczała 
swym postępow aniem  tem atu  do 
plotek rozm aitym  in trygantom  i 
wrogom sławnego męża. Nie 
można też Wykluczyć, że s to ją
ca u progu karie ry  aktorskiej 
m łoda żona M oliera z w łaściw ą 
sobie kokieterią  zabiegała o 
względy publiczności, co męża 
jej p rzypraw iało  o zazdrość i roz
pacz. Im pulsyw ność i zazdrość 
były bow iem  jedynym i „słaboś
ciam i” kom ediopisarza — tak  
przynajm niej tw ierdzili w spół
cześni m u biografowie.

Ten sam  rys charak te ru  zna j
dujem y także u tytułow ej pos
taci — w  „M izantropie” — a nie 
możemy przecież wykluczyć, że 
nosi on w iele cech autobiogra
ficznych. Poza tym , jeżeli w ie
rzyć w ynurzeniom  M oliera spisa
nym  przez jego przyjaciół, swoją 
zgryzotę z powodu nieudanego 
życia rodzinnego „krył głęboko, 
zachow yw ał dla siebie, udając, 
że zezw ala swojej żonie żyć w ed
le jej upodobań”. - Skryw ał więc 
w stydliw ie „głębie swego zbola
łego serca i szukał zapom nienia 
w  pracy” .

N iepowodzenia osobiste, p raca 
ponad siły odbiły się niekorzy
stn ie na zdrow iu M oliera. Azylu 
szukał w  Auteuil, niew ielkiej 
wiosce, gdzie w ynają ł m ały do- 
mek, i gdzie mógł w idyw ać się 
z córką, M adeleine. M ała E sprit- 
-M adeleine w ychow yw ała się tam  
w  jednym  z pensjonatów . Po 
stracie  ojca i śm ierci M agdaleny 
B e ja rt była d lań  jedyną bliską 
osobą. I tak a  pozostała zawsze.

Rok 1671 przyniesie M olierowi 
upragniony pow rót na łono ro 
dziny. M ałżonkowie pogodzą się, 
w krótce też przyjdzie na św iat 
syn — P io tr Jan -B ap tysta  A r
mand. Przeżyje zaledwie miesiąc.

Od tej pory jednak  dom 
M olierów będzie domem zgody i 
nowych nadziei. W tedy jakby  na 

przekó:r nękającej chorobie i prog
nozom lekarzy napisze Molier 
„Chorego z uro jen ia”, w  którym  
trzykro tn ie zagra główną rolę, 
p rzy ję tą  entuzjastycznie przez 
publiczność.

Będzie to osta tn ia  jego rola. 
K iedy 17 lutego 1673 wyjdzie na 
scenę po raz czwarty, swój ży
ciowy sukces przepłaci życiem. 
Choroba płuc nie okaże się u ro
joną...

* * *

Po śm ierci M oliera m łoda K o
m edia F rancuska m usiała  staw ić 
czoła w ielu  przeciw ieństw om , za
nim  znalazła siedzibę przy ulicy 
de l’Ancienne-Com edie.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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P o w i e r z  M u  swoje  t rosk i

— dzieciom
t v q o d n  k  k a t o l i c k i

Czy lubicie wstawać bardzo 
wcześnie rano? Myślę, że na to 
pytanie pozytywnych odpowiedzi 
byłoby niewiele, zwłaszcza o tej 
porze roku, kiedy dzień budzi się 
dość późno, a wokół nas cala 
przyroda śpi zimowym, białym  
snem. Spicie więc do ostatka, do

ostatniego momentu i może jesz
cze trochę dłużej..

Codzienne obowiązki w zyw ają 
jednak  w szystkich i trzeba w sta
wać, żeby ^zdążyć do szkoły, 
choćby nie w iem  ja k  chciało się 
spać, choćby za oknem  nie wiem 
jak  było jeszcze ciemno. Budzi 
Was „roztra jko tany” budzik lub 
naw oływ ania rodziców. W stajecie 
więc, ale jak?! Źli na cały św iat, 
narzekający  i m arudzący i tacy 
nadąsani rozpoczynacie dzień. 
P rzyznajcie sami. że nie jest to 
nadzw yczajny sposób na rozpoczę
cie dnia. Wasz zły hum or udziela

zm artw ienia. Podzielcie się z 
Nim swymi problem am i — 
zwykłym i, a w ięc: klasów ką W 
szkole, nieporozum ieniam i z ro 
dzicami, złym stopniem  z odpo
wiedzi. Jednym  słowem: wszy
stkim , co się ak tualn ie stało. I 
proście Boga o wszystko — o 
pomoc, o radę, o spełnienie W a
szych próśb. Będzie to Wasza 
rozmowa z Bogiem. Wasza m od
litw a płynąca z głębi serca, a 
nie tylko w yklepane na pam ięć 
słow a pacierza. T aka m odlitwa 
płynąca z głębi serca, przedsta
w ia jąca  Bogu W asze dusze, W a
sze troski, św iadcząca o w ielkim

zaufaniu  Bogu, Jego mądrości, 
umocni Was i pokrzepi. Będzie
cie czuć się siln iejsi i z w iększą 
odwagą staw icie czoła kłopotom, 
jak ie  Was czekają w  nadchodzą
cym dniu.

Jak  więc pow inniście się m od
lić? Prostym i słowam i szczerej 
rozmowy. Oto przykład:

„Panie Boże. W ieczorem przy
gotow yw ałem  się do klasów ki z 
m atem atyki, zrobiłem  dużo róż
nych przykładów  n a  rozw iązanie 
zadań. Myślę, że znam  m ateriał, 
że po trafię  dobrze rozwiązać za
dania, k tóre Pani Nauczycielka 
podyktuje mi na klasówce. Boję 
się jednak, że mogę o czymś za
pomnieć, kiedy się zdenerw uję, 
bo zawsze ogarnia m nie trem a 
na klasówkach. Boże, spraw , że
bym niczego nie zapomniał, żebym 
się nie denerwow ał. Spraw, żeby 
treść zadania była dla m nie ja s
na. D ziękuję Ci, P anie Boże, za 
opiekę nade m ną”.

M. KĄPIŃSKA

się innym  i w iadom o już, że tak 
rozpoczęty dzień nie będzie dla 
Was dniem  wesołym.

Czy nie lepiej je s t poleżeć choć 
„m inutkę” i porozm yślać o 
w szystkich dobrych chwilach, 
k tóre mogą W as spotkać w  roz
poczynającym  się dopiero dniu? 
Albo też zaplanow ać sobie jakieś 
ciekawe zajęcia? To jest sposób 
n a  polepszenie hum oru! S próbu j
cie, a  przyznacie sami, że pomysł 
jest dobry i w arto  z niego sko
rzystać.

Ale... jeżeli chcecie, żeby no
w y dzień był dla Was napraw dę 
dobry, trzeba zarezerw ow ać so
bie m inutę — nie więcej — na 
rozmowę z Bogiem. Tak bowiem  
powinno dyktow ać W am w łasne 
serce. P anu  Bogu nie trzeba d łu
giej rozmowy z W ami — w ystar
czy tylko chwilka, napraw dę m i
nuta!

O czym będziecie rozm aw iać?
O w szystkim ! Powierzcie Bogu 
w szystkie swoje troski, kłopoty i

buków, ale głosu psa nie słychać 
było wcale. Czyżby się dał zw a
bić? Na myśl o tym , że Kiwaj 
mógłby zostać złapany, chłopcu 
zrobiło się straszno.

— No i gdzie ich licho ponio
sło? — m ruknęła gospodyni ze 
złością.

Nagle na podwórzu zam ajaczy
ło coś białego: K iw aj czołgał się 
po ziemi piszcząc żałośnie. Ko
bieta zbiegła ze schodów i w te j 
sam ej chwili m aleńka postać po
m knęła do izby. Objąwszy w nę
trze błyskawicznym  spojrzeniem . 
P iotruś bez nam ysłu w sunął się 
do ciemnej w nęki pod piecem. 
Potknął się o coś ciepłego i pu 
szystego.

— O je jej! — pisnęło ciepłe i 
puszyste — czy m asz zam iar 
mnie zabić?

— Mam zam iar w ytargać cię 
za uszy, jeżeli nie będziesz ci
cho.

W sieni rozległ się tupot nóg 
i gospodarze weszli do izby; za 
nimi w padły dzieci.

— Nigdzie nie mogliśmy go 
znaleźć — wołał chłopiec — a 
przecież szczekał zupełnie blisko!

— Był tu  na podwórzu, jake- 
ście chodzili koło trzech buków  — 
powiedziała gospodyni, nie m o
gąc się uspokoić ze zdziwienia

i złości. — Wlókł się po ziemi, 
jakby go ktoś przetrącił, a po
tem  uciekł, aż się kurzyło.

— No, te raz  jedzmy, i spać — 
oświadczył gajowy. — Ju tro  go 
znajdziemy.

— A ja myślę, że go ju tro  
nie znajdziecie — roześmiał się 
po cichutku P iotruś pełen uzna
nia dla spry tu  K iw aja. Oczy je 
go przyzwyczaiły się już do m ro
ku, k tóry  panow ał pod piecem, 
i rozpoznały, że puszystym  stw o
rzeniem był wielki, biały królik. 
K rólik przyciskał się do ściany 
i niespokojnie ruszał nosem.

— Czy na pewno nie chcesz 
mnie zabić? — spytał drżącym  
głosem.

— Na pewno. Jestem  pod o- 
pieką M iłorady i nie zrobię ci 
nic złego.

— Ach tak! — głos królika stał 
się od razu zupełnie inny. — W

takim  razie pozwól powiedzieć, 
że to  jest moje m ieszkanie. T yl
ko moje.

— A ja m yślałem , że moje —. 
odpowiedział beztrosko chłopiec
— i zatrzym am  się tu  na noc. 
Bardzo mi będzie dobrze, jak  się 
oprę o tw oje futro.

— Jak  to?
— Zwyczajnie. N ajpierw  so

bie odpocznę, a jak  tam ci usną, 
w yruszę na poszukiwanie. A m o
że ty  mi powiesz, czy dzieci nie 
przyniosły tu  z lasu m ałych wie- 
wiórcząt?

K rólik  nie odpowiedział od r a 
zu, bo zastanow ił się, c z y  w arto  
się boczyć na kogoś, kto sobie 
z tego kpi. Doszedłszy do prze
konania, że nie w arto, powiedział 
po prostu:

— Dwa dziwne stw orzonka sie
dzą w  kobiałce pod ławą, Gospo
dyni obwiązała kobiałkę płachtą,

ale w idziałem  przez szpary, że 
m ają czarne oczy i sterczące u- 
szy.

— To na pew no one — ucie
szył się P iotruś.

W izbie przygotowywano się 
do snu. W reszcie kobieta uchyli
ła okienko i przysypała żar po
piołem. Izbę zaległa ciemność.

P iotruś siedział bez ruchu i 
czekał. Kiedy oddechy sta ły  się 
rów ne i głębokie, wypełzł spod 
pieca i skierow ał się w stronę 
ławy, pod którą sta ła  kobiałka.

— S łuchajcie m nie — szepnął, 
przykładając usta  do szpary w 
w iklinie — chcę was zanieść...

Pod płach tą rozległ się pisk.
— Cicho! — praw ie krzyknął 

P iotruś. — Nie bójcie się.
W iewiórczęta nie słuchały go 

jednak  wcale. Przerażone piszcza
ły rozpaczliwie i skakały  tak  
gw ałtownie, że kobiałka zaczęła 
trzeszczeć. Chłopiec obejrzał się 
i zdrętw iał ze strachu. Gospody
ni siedziała n a  łóżku i w patryw a
ła się w  ciemność. Położyła się 
z pow rotem  dopiero wówczas, 
kiedy w iew iórczęta przestały 
trząść kobiałką. „Nie w idziała 
mnie"’ — pom yślał z ulgą P io
truś i cichuteńko, na palcach 
wrócił do wnęki pod kominem.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Problematyką wyznaniową za
interesowany jest widocznie p. 
Stanisław W. z Baranówki, gdyż 
w przesłanym do Redakcji liście 
pisze między innymi:

„Chociaż jestem rzymskokato- 
likiem, od pewnego czasu intere
suję się również innymi wyzna
niami chrześcijańskimi. Jak mi 
wiadomo, wszystkie wspólnoty 
chrześcijańskie łączy chrzest, któ
ry jest zawsze ważny.

Od czasu do czasu kupuję w  
kiosku tygodnik „Rodzina”. Z 
nazwy tego czasopisma wniosku
ję, że Kościół polskokatolicki 
stawia na rodzinę. I chyba dla
tego właśnie duchowni wasi mo
gą zawierać związki małżeńskie. 
W związku z tym nasuwają mi 
się następujące pytania: Czy 
biskup Franciszek Hodur był żo
naty? Czy wasi biskupi rów
nież mogą się żenić? Wiadomo 
mi bowiem, że w  Kościele angli
kańskim jest to biskupom dozwo
lone.

PORADY

Pamiętajmy 

o sobie!
Początek roku sprzyja zwykle 

podejm ow aniu  w ażnych życio
wych decyzji, takich jak  np.: 
„Będę się regularn ie uczyć a n 
gielskiego”, „D efinityw nie p rze
sta ję  palić”, „Będę regularnie 
odpisywać na lis ty” itp., itd. 
P rzyłączm y się i m y do tych 
planów, dodając jeden skrom nie 
brzm iący p unk t: postaram  się 
pam iętać o sobie.

C hętnie czytam y i „pozytywnie 
m yślim y” o różnych radach i' 
w skazów kach dotyczących zacho
w an ia zdrow ia i pielęgnow ania 
urody. N iestety, większosć z nich 
m a tę  w adę,, że dla nas, zabie
ganych kobiet n a  dw u  etatach 
są one, jak  się szybko okazuję, 
zby.t .czasochłonne. Cóż, nie ma

Chciałbym się także dowie
dzieć, czy Świadkowie Jehowy są 
chrześcijanami?... Różne na ich 
temat krążą opinie. Ja jednak 
uważam, że w  każdym wyznaniu 
są ludzie dobrzy i źli. Dlatego 
też nie potępiam nikogo, "chociaż 
reprezentuje on odmienne przeko
nania religijne. Obserwuję też 
ostatnio, jak Świadkowie Jehowy 
chodzą po domach i przepowia
dają, że teraz właśnie nastąpi 
koniec świata. Nic wiem jednak, 
na podstawie czego doszli do ta
kiego wniosku. Być może skłania 
ich do tego zaognienie sytuacji 
międzynarodowej, lub też zda
rzające się ostatnio katastrofy 
żywiołowe, jak np. trzęsienie 
ziemi... Odnośnie ich przepowied
ni mam jednak pokaźne zastrze
żenia. Bo przecież tyle już razy 
ogłaszali nadejście czasów osta
tecznych i się to nie sprawdziło... 
Podobnie ma się chyba sprawa 
z tysiącletnim Królestwem Bo
żym na ziemi, które chyba też 
nigdy nie nastanie... Jak więc 
można im wierzyć?

O zbawieniu człowieka nie mo
że też decydować jego przyna
leżność do wspomnianego wyżej 
królestwa. Bowiem na szczęśli
wość wieczną trzeba sobie zasłu
żyć przez dobre uczynki. Uwa
żam, że mam rację. Ciekawy 
jestem, co o tym sądzi Duszpas
terz?...”

Szanowny P anie S tanisław ie! 
Do ważności chrztu  konieczne 
jest, by sak ram ent ten udziela
ny, był w odą oraz w  im ię Trójcy 
P rzenajśw iętszej (w im ię Ojca i 
Syna, i D ucha Świętego). A po
nieważ wszystkie Kościoły 
chrześcijańskie spełn ia ją  te w a- 
ruki, naw et Kościół rzym skoka
tolicki zm uszony jest uznawać 
ważność udzielanego przez nie 
chrztu. Jednak  chrzest ■— jak  
uczy św. P aw eł — nie jest je 
dynym  elem entem  łączącym 
w spólnoty chrześcijańskie. N apo
m inając bowiem wyznawców

gm iny kościelnej w  Efezie, by 
„starali się zachować jedność 
ducha w  spójni pokoju” (Ef 4,3) 
dodaje, że „jednen (jest) Pan 
(Jezus Chrystus), jedna w iara, 
jeden chrzest; jeden  Bóg i Ojciec 
wszystkich, k tóry  (jest i działa) 
ponad w szystkim i i w e wszys
tkich (Ef 4.2a. 4—5). Tak *więc 
wyznawców Chrystusa, niezależ
nie od tego do jakiej społecz
ności kościelnej należą, łączy 
napraw dę wiele.

Kościół nasz — podobnie, jak  
w szystkie społeczności kościelne
— staw ia n a  rodziny. One bo
wiem, zjednoczone nadprzyrodzo
nym i w ięzam i w iary, miłości i1 
łaski, tw orzą w idzialny gmach 
Kościoła.

Duchowni w szystkich Kościo
łów chrześcijańskich (z w y
ją tk iem  Kościoła rzym skokato
lickiego) m ogą zaw ierać m ałżeń
stw a. T ak  bow iem  było w  Koś
ciele od początku jego istnienia. 
F ak t ten przypom ina apostoł, gdy 
pisze: „Biskup (...) m a być n iena
ganny, m ąż jednej żony, (...) który 
by w łasnym  domem dobrze za
rządzał, dzieci trzym ał w  posłu
szeństw ie i wszelkiej uczciwości. 
Bo jeśli ktoś nie po trafi w łas
nym domem zarządzać, jakże 
będzie mógł m ieć w  pieczy 
Kościół Boży?” (1 Tym 3,2a. 4—5). 
Nieco zaś dalej ten  sam  apostoł 
dodaje: „Diakoni niech będą m ę
żam i jednej żony, którzy po trafią  
dobrze kierow ać dziećmi i dom a
mi sw oim i” (1 Tym 3,12). D late
go duchow ni polskokatoliccy (za
równo biskupi, ja k  i kapłani) 
mogą zaw ierać związki m ałżeń
skie. Jednak  organizator naszego 
Kościoła biskup F ranciszek Ho
du r do końca życia pozostał w 
stanie bezżennym.

Świadkow ie Jehow y „tworzą 
zdyscyplinowaną, sfanatyzow aną 
i zakonspirow aną organizację 
(religijną), k tó ra  poza powoły
w aniem  się na Biblię (...) nie ma

nic wspólnego z chrześcijań
stw em ” (W łodarski, T arow sk i: 
Kościoły chrześcijańskie, W arsza
w a 1986, str. 206). Oczywiście 
spotkać w śród nich m ożna lu 
dzi dobrych i złych. W edług słów 
Chrystusa, koniec św ia ta  będzie 
następstw em  jak iejś katastrofy  
kosmicznej. Wówczas bowiem 
„słońce się zaćm i i księżyc nie 
zajaśnieje swoim blaskiem , i 
gw iazdy spadać będą z nieba, ij 
moce niebios będą poruszone” 
(Mt 24,29). Jednak  w edług za
pew nienia Zbawiciela, „o tym  
dniu  i godzin ie ,n ik t nie w ie; ani 
aniłowie w  niebie, (...) tylko sam 
Ojciec” (Mt 24,36). Zatem  ich 
„przepow iednie” dotyczące czasu 
końca św iata  s ą  niczym nie uza
sadnionym i zm yśleniam i. P o
tw ierdzeniem  tego jest fakt, że 
dotychczasowe ich zapowiedzi w 
tym  względzie nie spełniły się. 
Ńie m a także żadnych podstaw 
do tw ierdzenia, że „tysiącletnie 
królestw o” o którym  wspom ina 
św. Ja n  (por. Ap 20,1—6), będzie 
miało m iejsce n a  ziemi. Bowiem 
A pokalipsa posługuje się sym bo
lami i przenośniam i, których nie 
m ożna rozum ieć dosłownie.

O dobrych uczynkach, które 
będą d la nas skarbem  w  niebie, 
uczył Syn Boży, m ów iąc: „Sprze
dajcie m ajętności (...), a daw ajcie 
jałm użnę. Uczyńcie sobie sakwy, 
k tóre nie niszczeją, skarb n ie 
w yczerpany w  n iebie” (Łk 12,33). 
Podkreśla to rów nież apostoł P a 
weł, gdy pisze: „Bogaczom tego 
św iata nakazuje, (...) ażeby dobrze 
czynili, bogacili się w  dobre 
uczynki, (...) gromadząc sobie skarb 
jako fundam ent n a  przyszłość, 
aby dostąpić żyw ota praw dziw e
go” (1 Tym 6,17—19). Nie można 
więc mieć w ątpliw ości, że przez 
dobre uczynki zasługujem y so
bie na w ieczną szczęśliwość.

Łączę dla Pana i pozostałych 
Czytelników serdeczne pozdro
wienia

DUSZPASTERZ

eliksiru  zdrow ia i urody, działa
jącego od razu  po wypiciu, od 
samego czytania też nie staniem y 
się szczuplejsze, ale może p ro 
ponow ana dziś m etoda, napraw dę 
m ało czasochłonna, znajdzie zwo
lenniczki, k tóre nie zniechęcą się 
po dwóch dniach. Aby staw ić 
czoła w szystkim  licznym  troskom  
dn ia codziennego m usim y być 
silne fizycznie i psychicznie, m u 
sim y potrafić wygospodarować 
sobie chw ilkę czasu na w ytchnie
nie, relaks, na bardzo kró tk ie n a 
w et odprężenie dla m ięśni i dla 
nerwów. T rzeba jednak  do tego 
nauczyć się w ykorzystyw ać każ
dą w olną chwilę, naw et taką, 
k tó ra  pozornie w ydaje nam  się 
stracona, ja k  n a  przykład stanie 
w  kolejce. Nie zachęcam y więc 
dzisiaj do upraw ian ia gim nasty
ki porannej (chociaż ona zawsze 
jest w skazana, na przykład dla 
tych pań, k tóre nie m uszą rano 
liczyć się z każdą m inutą), ale 
do takiej form y ćwiczeń gim na
stycznych, k tóre m ożna w ykony
w ać praw ie niezauważalnie, m i
mochodem, naw et w  trakcie in 
nych czynności.

Są to ćwiczenia izometryczne. 
Polegają one, najprościej mówiąc, 
n ą  napinaniu  i rozluźnianiu róż

nych grup m ięśni, bez pomocy 
rozm aitych przyrządów, a raczej 
czasem z w ykorzystaniem  np. 
sprzętu  gospodarstw a domowego 
typu szczotki czy ścierki. Ćwicze
nia te  może wykonyw ać każdy
— i p raw ie  wszędzie. Zasada 
w ykonyw ania ćwiczeń izom et- 
rycznych polega na tym, żeby 
np. uciskać ręką  jakiś n ierucho
my przedm iot, nap inając mocno 
m ięśnie przez 6 sekund, a n a 
stępnie rozluźniać je. P rzestrze
gać trzeba tylko tego, aby każde 
ćwiczenie w ykonyw ać przy m a
ksym alnym  nakładzie siły. Jeśli 
uda nam  się w  ciągu dn ia w y
gospodarować trzydzieści m om en
tów, aby naprężyć m ięśnie i w ol
no policzyć do sześciu, to na 
pewno rozruszam y w szystkie 
mięśnie, „ tracąc” tylko 90 se
kund, czyli pó łtore j m inuty. P o
myślmy, ile zajm uje nam  jazda 
autobusem , stan ie w  kolejkach, 
czy choćby relaks przed te lew i
zorem, który rów nież możemy 
do ćwiczeń izom etrycznych w y
korzystać.

Oto p ierw sza porcja p rzyk ła
dowych ćwiczeń, które można 
dow olnie zm ieniać, lub naw et 
samemu, wymyślać. Zaczynamy 
już w  łóżku, mocno, jak  n a j

m ocniej w ciskając głowę przez 
sześć sekund (w poduszkę, a po
tem  rozluźniając m ięśnie. Lepszy 
efekt osiąga się pow tarzając 
dw ukrotn ie to samo ćwiczenie
— i pam iętając o regularnym  
oddechu przez cały czas jego 
w ykonyw ania. Po tym  „rozru
szaniu” sztywnego kark u  — d ru 
gie ćwiczenie, też jeszcze pod 
ko łdrą: składam y dłonie nad 
k la tką  piersiow ą i lekko unosząc 
łokcie naciskam y z całej siły 
rękę n a  drugą. Trzecie ćwicze
nie: naciskać stopą lewej nogi 
n a  podbicie praw ej i odwrotnie. 
Po tsześciosekundowym napięciu 
rozluźnić m ięśnie — i powtórzyć 
ćwiczenie.

W chodząc do łazienki w ypró
bujm y naszej siły n a  futrynach, 
rozpychając je  w yciągniętym i rę 
kam i, chw ila p rzerw y  — i pow 
tó rka ćwiczenia. P rzy m yciu zę
bów w ciągam y najbardzie j jak  
tylko się da m ięśnie brzucha, 
zatrzym ujem y n a  sześć sekund 
(ale n ie  zatrzym ując oddechu!) 
i rozluźniam y. I proszę! Już  po
nad  pół m inuty dziennej norm y 
„odpracow ane” ! N astępna m inuta
— następnym  razem . Życzymy 
szczerze w ytrw ałośc i!
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— Gdzie poszła?
— N ikt nie wie! Łódki nie znaleźli na brzegu, ale może ją  fala 

gdzie poniosła. Rozesłałem konnych po folw arkach, a sam przy
biegłem do pana...

M arek obejrzał się n a  w szystkie strony, jak błędny i oniem iał na 
chwilę, dygocąc całym  ciałem; potem, nie py ta jąc  o nic więcej jak 
stał, w ypadł za wrota.

— A co by jej się przy traw ić miało? — zawołał Ragis — taka 
dzielna dziewczyna! Toż tu  opryszków nie ma, każdy by ją na ręku 
odniósł, a i zbłądzić niesposób! Jednakow oż i ja pójdę szukać!

— I my z wami! — krzyknęli chłopi z Poświcia. — Uchowaj Boże 
czego naszą panienkę!

Rzucił się grom adą za Saw gardem ; Ragis pokulał na końcu. Od
wołała go panna Aneta.

— Da Bóg, wszystko się dobrze skończy, ale nasz chłopak po
leciał z tej żałości nieprzytom ny. Weźcie m u dobrodzieju k u rtkę  i 
czapkę i pocieszcie trochę. I ja  bym  poszła z wam i, ale sił nie ma! 
Powiedzcie mu, żeby nie desperow ał darem nie. Biednyż on, biedny!

— Powiem, powiem, ale czy złapię go z m oją kocubą — zam ruczał 
stary, oddalając się tak  szybko, jak  tylko mógł.

N ikt nie dogonił M arka. Pędziła go silniejsza moc, jak  życzliwość 
służby i chłopów, jak  przyjazny żal Ragisa. Dobiegł pierwszy Po- 
śwcia. Dwór cały był poruszony, w ylękły; zewsząd w yglądały s tra 
pione tw arze. D arem nie przeszukano folw arki i drogi, Irenka Orwi- 
dówna zginęła bez wieści.

Jak  widmo rozpaczy w padł M arek bez czapki i surdu ta; nie po
trzebow ał słuchać sprawozdania, nieszczęścia i groza patrzała  z oczu 
wszystkich.

Nie zatrzym ał się nawet.
— Św iatła  i za mną! — rozkazał i pobiegł przodem  nad rzekę.
K ilkanaście smolnych drzazeg i la ta rn i oświetliło po chwili kaw ał

wybrzeża, gdzie zwykle stała łódka pałacowa. Nie było jej na 
miejscu.

M arek, świecąc sobie głownią zapaloną, ją ł szukać śladów. Mie
szało się ich tam  kilkanaście, snadź ludzi, którzy tu  szukali niedawno. 
Wśród nich dojrzał, cudem chyba znak drobnej stopy, elegancko 
obutej: szła w  k ierunku  rzeki.

Zdyszany, drżący, zlany potem, w yprostow ał się.
—• Czółno! —i zawołał takim  tonem, że kto żyw ruszył się.
Nie upłynęło m inuty, pięć łódek podano. Skoczył w  pierwszą, za

tk n ą ł przed sobą żagiel, w ziął wiosło, popłynęli.
Noc tym czasem  zapadła i biała jak  mleko, a do kości p rzejm ująca 

chłodem m gła zawisła nad całą okolicą. O krok nic nie widać było,
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oprócz gęstego tum anu, w śród którego, jak  skierki, świeciły po
chodnie. Nareszcie i one poginęły. Noc przerw ała poszukiw ania na 
lądzie. Zresztą przez długi dzień przetrząśnięto  całą okolicę, pozo
sta ła tylko rzeka, nieubłagana, zdradna i wiecznie tajem nicza.

Chłopi rozeszli się, obiecując nazaju trz  przyjść z niewodem, szukać 
zwłok; Ragis i Saw gard zasiedli w  oficynie i stękając gadali o w y
padku, otoczeni k ilku  em erytam i. Reszta służby była w  czółnach z 
M arkiem.

— A szukaliście na D ew ajte? — spytał kaleka.
— Gdzie nie szukali! — spytał desperacko sta ry  ekonom,. — Dąb

rowę strzęśli od krzaku  do krzaku, wołali, zaglądali do lochów, ani 
śladu.

— A byli na starym  cegielnisku?
— Byli...
— A w olszynie, tej grząskiej, za Bubiszkami?
— Byli...
— To nic innego, tylko ją  woda zgubiła! Oj, bierze ta  nasza 

Dubissa, obierze ofiar co roku! Pam iętacie księżego synowca i But- 
w iła starego, i żonę K antrym asa z dzieckiem? Było jej sam ej nie 
puszczać!

— Boże, Boże! — lam entow ał Sawgard, włosy targając . — I mnież 
to przyszło takiego końca doczekać! A tak ie to było dobre i wesołe, 
i rozumne! Takeśm y ją  wszyscy pokochali, a ona do nas przyw ykła, 
jakbyśm y razem  w iek przeżyli! Tak się cieszyli, jak przyjechała, tak  
w itali, tak  dogadzali! I, ot, na co? Na zgubę te j pieszczotce naszej, 
•tej nadziei!

— Szkoda, szkoda — kiw ał głową Ragis — tak a  młodość i zm ar
nieć! Nic nie pomoże, jak Bóg, co sądzi! M urem  się od śmierci od
gródź, a przelezie jak  trzeba.

— Wyjdźmy, zobaczmy, może pan Czertw an w raca — w eschnął 
Saw gard.

— Ej, nie wróci on, nie wróci, aż sam  zm arnieje lub zginie! — 
zam ruczał kaleka smutno.

—• Aha — potw ierdził ekonom  żałośnie -— i m nie się zdaje, że oni 
przylgnęli do siebie. P atrzałem  z radością, jak  szli czasem we dwoje 
i błogosławiłem im  w  duchu. Ot, i nabłogosławiłem! Boże m iłosierny, 
zdejm z nas tw oje karanie.

Rękawem  kapoty o tarł łzy i zam ilkł i wszyscy za nim  płakali i 
milczeli, tylko Ragis coś m ruczał niezrozumiale.

N ikt o śnie nie myślał. Od czasu do czasu ktoś w yjrzał, dorzucił 
drew  na kom in i m ruczał wzdychając. Z rzeki n ik t nie przybywał.

Nad ranem  usłyszano szybkie kroki na podwórzu. Drzwi się roz
w arły, na progu stanął M arek.

c.d.ii.

POZIOMO: A -l) z Czekanem i linką, B-8) eksplozja, C-l) duży po
jem nik do transportu  cieczy, D-8) składa się z kilku  strażaków, 
E -l) strojniś, F-7) pragnienie twórczych osiągnięć, H -l) używana jest 
do płukania bolących dziąseł, 1-7) za Uralem , K -l) zespół aktorów  
biorących udział w  danym  przedstaw ieniu, L-6) nie szosowiec, 
M -l) anatem a, N-6) kolebka czasopisma.

PIONOWO: 1-A) kapelusik  w kształcie ściętego stożka i bez rond- 
ka, 1-H) jasełka, 3-A) pasek z m ateriału , wstążeczka, 4-K) pojazd 
mechaniczny, 5-A) roślina — uosobienie zdrowia, 5-G) woń spale
nizny, 6) olejek różany, 7-E) rodzaj n iekrytej w erandy, 8-A) zawsze 
z wodorem , 9-D) napoleońska w yspa, 9-1) narzędzie rolnicze, 
10-A) nadrzew ny drapieżnik, 11-F) na przełom ie wiosny i lata, 
13-A) cześć, sława, 13-H) sum a złożona jako gw arancja dotrzym ania 
zobowiązań.

Po rozw iązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie ko
reańskie):
(N-4, B-12, 1-1, 1-8 ) (D-8, 1-5) (K-3, N-10, A-2, C-6, F-9, H - l l ,  F-3) 
(A-13, B-5, H-4, B -l, L-10, C-10, N-7, H-13, N-l).

R o zw ią z a n ie  sam e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w c ią g u  10 d n i  od  d a ty  
u k a z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  
p o c z tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  4” . Do ro z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  46 
PO Z IO M O : ły ż w ia rz ,  e fe k t ,  p a ra s o l,  H ra b in a ,  n o w e la ,  p o ło n in a , ła k n ie n ie ,  
la w a , o sp a , N o sk o w s k i, t r a g e d ia ,  r e m o n t ,  p rz e s ą d , o k le in a ,  h a ła s ,  k a rk ó w k a .  
PIO N O W O : łu p in a ,  ż a ró w k a ,  in s u l in a , ro la ,  f la k o n , k l in ik a ,  C h ło p ic k i, p a r a 
w a n , le m o n ia d a ,  ro z to p y , ś w ie tl ik ,  P r a s z k a ,  k ro k ie w , w e rs ja ,  U tr a ta ,  łoza .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  44 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  B o żen a  
S a rn ic k a  z K lu c z b o r k a  i  A r tu r  J o p e k  z W arsz a w y .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  45 n a g ro d y  w y lo s o w a li: R y sz a rd  
O so w sk i z G o la n  i  J ó z e f  B rz e s k i z B a ra n o w a .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut W ydawniczy im. A ndrze ja  Frycza M odrzewskiego. R edaguje  Ko
legium . Adres redakcji i adm in is tracji: ul. J. Dąbrowskiego 60, 02-561 W arszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 48-11-20; adm in i
stracji: 45-54-83. W p ła t na prenum eratę nie przyjmujemy. Cena prenum eraty: kw arta ln ie  156 zl, półrocznie 312 zł, rocznie 624 zt. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych — instytucji i zakładów  pracy — instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia
stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdu ją  się siedziby O ddzia łów  RSW „Prasa-Książka-Ruch" zam aw ia ją  
prenum eratę w tych odd zia łach; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w miejscowościach, gdzie nie ma O ddzia łów  RSW 
, ,Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich op łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. d la  osób fi
zycznych — indywidualnych prenum eratorów : — osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma O d d z ia 

łów  RSW „Prasa-Książka-Ruch” o p łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w miastach — siedzibach O ddzia łów  RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” op łaca ją  prenum eratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  miejsca zam ieszkania prenum eratora. W p ła ty  dokonują  
używając „b lan k ie ty  w p łaty”  na rachunek bankowy m iejscowego O d d zia łu  RSW „Prasa-K siążk-R uch"; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za granice przyjm uje RSW  
„Prasa-Książka-Ruch1*, C e n tra la  Kolportażu Prasy i W ydw anictw , u l. Towarowa 26, 00-958 W arszaw a, konto NBP XV O d d z ia ł w W arszaw ie N r 1153-20145-139-11. Prenume
ra ta  ze zleceniem  wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenum eraty k ra jow e j o 50'/t  d la  zleceniodaw ców  indyw idualnych i o 100*/< d la  zlecających instytucji 
i zakładów  pracy; Terminy przyjm owania prenum eraty na kra j i za gran icę; — od dnia  10 lis topad a na I kw arta ł, I półrocze roku nasteonego oraz cały rok następny; -  do 
dnia  1-<jo ka ż fe g o  m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M a te ria łó w  n ie  zmówionych redakcja  nie zw raca. Redakcja zastrzega .sobie  prawo skra-, 
cania m ateria łów  nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10 12. N a k ła d  25 000 Zam . 849. K-77.
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dał na E jnę i Dubissę, i m arzył jak  z w iosną popędzi do N iem na 
i m orza ładownych barek  długi sznur.

I znowu po paru  tygodniach nieobecności zaw itał M arek do za
grody.

Pomimo kolosalnych sił, te  dw a m iesiące bezustannej w ędrów ki 
i niewygód odbiły się na nim . Sczerniał i schudł, oczy w padły  jesz
cze głębiej i zaogniły się od czuwania. U sta m iał spalone, na czole 
bruzd k ilka więcej,; w  całej postaw ie okropne "wyczerpanie.

Z b rak u  chaty sypiali w  stodole, w ięc m u Ragis usłał w iązkę 
wonnego siana, ciotka przem ocą zadała, choć się nie skarżył, jak ie 
goś cudownego biedrzeńcu i uk ładali go do snu, nakazując spocząć 
i nie pracow ać choć tydzień.

Już p ia ły  pierw sze koguty, gdy zbudził starego szelest siana obok.
— A co ty, synku, nie śpisz? — zagadnął.
— Nie, ojcze, jakoś sen nie bierze...
— A tobie co? Czy cię co trapi?...
— Co m nie m a trap ie ?...
— Możeś ty  niechcący skrzyw dził kogo, a teraz przypom niałeś? 

Podówczas to człowiek nigdy zasnąć nie może!
— Nie, ojcze, żebym krzyw dę przypom niał, to bym się zaraz w róc;ł 

i napraw ił. Tak m i coś przyszło.
— Może zła myśl, Ado/ i to sen b ierze z oczu. Zmów pacierz do cu

downej Panienki z Ugian! Zaraz ci O na spokój ześle...
S tary  zatrwożony, a ufny w  tę w ielką pomoc, począł odmawiać 

półgłosem:
— Sw ejka  Maria, m ilystos pilna, W ieszpatis su tawinii...
— Pagyrtas tu  tard m eterin, ir pagyartas w sjsies żiw ota tawo,

Jezus  — w tórow ał m u gorącym, błagalnym  szeptem  głos M arka.
Po A m en, stary, pewien dobrego skutku, owinął się burką i za- 

chrapał.
Długo jeszcze cichym szeptem, z akcentem  głębokiego sm utku i 

prośby, brzm iało od posłania M arka k ilka razy, coraz ciszej:
— M elskis uż m us grieszus dabar ir in  walando ja  sm erties musu, 

Am en.
O' świcie Ragis w sta ł i chciał wyjść nieznacznie, by nie budzić 

śpiącego, ale posłanie było puste. W yjrzał n a  podwórze.
Na świeżo ociosanej belce M arek siedział zgarbiony i tak  jak  jga 

stary  nauczył, ćm ił fajkę, zapatrzony w kłąb dym u; chłodna irosa 
błyszczała na jego odzieży.

— Już tu ta j?  Po coś się zerw ał tak  rano? — zaw ołał niezadowo
lony.

— Nie zwykłem się wylegiwać! Noc długa!
Oj, długa, bardzo długa w ydała m u się ta  noc bezsenna, ale nic 

więcej nie dodał i zagadał coś o budowli.
Ten przedm iot pochłonął całą uwagę Ragisa i przerw ał uwagi i 

gderanie.
Gdy cieśle przybyli, M arek w ziął też siekierę w ręce i zmieszał się 

z nim i w  robocie. Nie pomogły prośby ciotki i krzyk kaleki, ciosał 
tak  w ytrw ale, jakby tym  na chleb m iał zarobić — nie odpowiadał 
naw et starym .

Żyły mu nabrzm iały na rękach i czole, po tw arzy  biegł pot, ale 
nie ustaw ał. Bez surduta, schylony nad drzewem prze trw ał do w ie
czora.

Dnia tego przed niedzielą chłopi pracowali zawzięcie, mało kto się 
odzywał, o zm roku jeszcze brzm iały siekiery. Nagle do bram y roz
legł się obcy głos:

— Pochwalony Jezus!...
M arek głowę podniósł, topór m u zawisł w powietrzu. Na podwórzu 

sta ł Saw gard, ekonom  poświcki, konno. Nie dojrzał go w śród robot
ników, więc nie czekając odpowiedzi na pozdrowienie, zwrócił się 
do Ragisa.

— Nie m a tu  naszej panienki, kumie? — spytał żywo.
—• Już dwa miesiące, jakem  jej nie widział...
— I pana M arka nie ma?
—■ Jestem ! Co trzeba? — odparł wezwany, rzucając siekierę i pod

chodząc.
— Nie spotkał pan naszej panienki dzisiaj?
— Nie? Co się stało?
— Coś złego, panie! Ja k  sobie wyszła z domu rano, tak  dotąd 

nie ma!
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Kącik kulinarny
Z kapusty

Kotlety mielone z kapusty białej i mięsa.
60 dag kapusty  białej, 20 dag w ieprzowiny 
bez kości, 1 łyżeczka m ąki ziem niaczanej,
1 jajko, 3 łyżki tłuszczu do sm ażenia. 2 łyż
ki bułki ta rte j, 1 cebula, sól, pieprz, cukier.

K apustę oczyścić z uszkodzonych liści, o- 
płukać, pokroić na 4 części, zalać wrzącą 
osoloną wodą z dodatkiem  cukru, ugotować. 
Gdy będzie m iękka wyjąć, odcisnąć, zemleć 
razem  z mięsem w  maszynce. W międzyczasie 
obrać cebulę, drobno pokrajać, lekko zaru
mienić, dodać do przygotow anej m asy r a 
zem z jajk iem  i m ąką ziemniaczaną, doprawić 
solą, pieprzem  i cukrem . Z przygotow anej 
masy uform ować ow alne kotleciki, otaczać w 
bułce ta r te j i smażyć na dobrze rozgrzanym  
tłuszczu. Potem  jeszcze przez chwilę dosma- 
żyć na m ałym  ogniu. Podaw ać jako  sam o
dzielne danie z ziem niakam i lub pieczywem.

Sznycel z białej kapusty. 1 kg kapusty 
białej, 3 łyżki tłuszczu, 2 ja jka , 1—3 łyżki 
mąki. 2 łyżki bułki ta rte j, sól, pieprz, cukier.

K apustę jak  poprzednio oczyścić z uszko
dzonych liści, opłukać, przekrajać na 4 częś
ci, zalać dużą ilością wrzącej, osolonej wody,
i ugotować. Następnie kapustę w yjąć, odsą
czyć z wody, usunąć głąb, posypać pieprzem
i m ąką, panierow ać w  rozm ąconych jajkach,
1 bułce ta rte j. Smażyć n a  silnie rozgrzanym  
tłuszczu n a  jasnozłoty kolor. Podawać jako 
sam odzielne danie z ziem niakam i i sosami.

Gołąbki „Piorun”. 1 główka białej kapus
ty, 4—5 łyżek ryżu, 3 s trąk i świeżej papryki,
2 cebule, 2 łyżki rodzynek, 2—3 łyżki ta r te 
go chrzanu, 1 łyżka siekanej natk i p ie trusz
ki, 1 szklanka rosołu. 1/3 szklanki ketchupu 
lub 3 łyżki koncentratu  pomidorowego, 1 łyż
ka tłuszczu, sól, pieprz, papryka mielona, 
imbir.

Oczyszczoną z uszkodzonych liści kapustę 
opłukać, zalać dużą ilością wrzącej wody, ob
gotować aż liście zmiękną. N astępnie kapus
tę wyjąć, oddzielić liście, ściąć grube nerw y 
nie uszkadając liści. Ryż opłukać, zalać du
żą ilością wrzącej osolonej wody, ugotować 
na półm iękko i odcedzić. P aprykę umyć, 
podpiec w  piekarniku, obrać ze skórki, usu
nąć pestki, zemleć w  maszynce. W m iędzy
czasie obrać cebulę, opłukać, pokrajać w kost
kę, lekko zrumienić, wym ieszać z ryżem, 
opłukanym i rodzynkam i, papryką, chrzanem
i posiekaną n a tką  pietruszki, dopraw ić do 
sm aku przypraw am i. Na przygotowanych liś
ciach kapusty  ułożyć nadzienie, założyć brze
gi do środka, zwinąć w  rulon. W naczyr.iu 
wyłożonym liśćm i kapusty  ułożyć gołąbki, 
zalać rosołem wym ieszanym  z ketchupem  lub 
koncentratem  pom idorowym , dusić do m ięk
kości pod przykryciem .

Kulebiak. Ciasto m aślane: 25 dag m asła lub 
m argaryny, 3 łyżki m ąki. Ciasto podstaw o
we: 1 i 1/2 szklanki m ąki, 1 jajko, sól, woda,
1 łyżeczka octu 6%. Nadzienie: 1/2 kapusty  
b iałej, 2 łyżki ryżu, k ilka grzybów suszo

nych, 1 ja jko  ugotowane na twardo, 1 jajko  
do panierow ania, 1 cebula, sól. pieprz.

Nadzienie: Oczyszczoną i opłukaną kapus
tę pokrajać w kostkę, zalać w rzącą osoloną 
wodą, ugotować, odcedzić. Grzyby umyć, n a 
moczyć (najlepiej dzień przedtem ), ugotować, 
pokrajać w  paseczki. Ryż opłukać, zalać du
żą ilością wrzącej osolonej wody, ugotować
i odcedzić.. Cebulę obrać, opłukać, drobno 
pokrajać, usmażyć lekko rum ieniąc, połączyć 
z kapustą, ryżem , grzybam i i posiekanym  
jajkiem , doprawić solą i pieprzem.

Ciasto m aślane: m ąkę przesiać n a  stolnicę, 
dodać masło, posiekać nożem, wymieszać na 
jednolitą  masę. uform ować kw adrat i ozię
bić 30 min. w  lodówce.

Ciasto podstawowe: m ąkę przesiać na sto l
nicę, w bić jajko, wyrobić ciasto nożem w le
w ając cienkim  strum ieniem  wodę, dodać 
ocet, wyrobić ciasto o konsystencji jak  na 
pierogi, jeszcze raz wyrobić ręką, przykryć 
serw etą i odstawić na 15 min. Następnie roz
w ałkow ać w  kw adrat dw ukrotnie większy od 
kw adratu  ciasta maślaneigo. w  środek poło
żyć ciasto m aślane, złożyć w  kopertę i w ał
kować od siebie w  jednym  kierunku, n a 
dając form ę prostokąta, złożyć n a  3 części, 
zawinąć w  serw etkę i pozostawić w  chło
dziarce na 15 min. Składanie i w ałkow anie 
pow tarzać trzy razy co 20 min., nie licząc 
pierwszego w ałkow ania. Potem  ciasto podzie
lić na dw a kaw ałki — jeden  większy, d ru 
gi mniejszy, rozw ałkować w  prostokąt o grub.
1 cm. Na większy kaw ałek ciasta położyć 
nadzienie pozostaw iając naokoło ra n t sze
rokości 2 cm. przykryć pozostałym ciastem, 
zlepić brzegi i ułożyć na blasze. Pow ierzch
nię ku leb iaka ozdobić paskam i ciasta, uk ła
dając je w  poprzek w  odstępach 2—3 cm, 
posm arować rozm ąconym  jajkiem , w stawić do 
gorącego p iekarn ika i piec ok. 25 min. P oda
wać do czystych zup i jako sam odzielne da
nie.

Bronisława


